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POLSKIE NIEBO ZACZYK6 SIE I PRZECIERAĆ
Polskie, do dn ia  w czorajszego zachm urzo­

ne, jesienne niebo zaczyna się przecierać^.
W schodzi jasne, życiodajne słońce... po­

w raca  do sil poniew ierana, odsuw ana w cie­
m ny kq* dem okracja, krzepnąc 1 n ab ie ra jąc  
z każdą  godziną, nowych, żyw otniejszych 
s i l . .

P rężą się karki... p ro s tu ją  zgięte do n ie­
daw na plecy a  w oczach p rzeb ija  czynów 
Stal...

P racu ją  mózgi...
P rzez polską, p iękna k ru inę idzie tr iu m ­

fa ln ie  dobra wieść:

Polska Demokracja Kroczy!!!
f nic poniugą „karłów  zaplutych, polskie­

go życia twórczego „turkociów  podjadków** 
złośliw e oplw ania I podgryzan ia , n a  nic się 
zdadzą glupow ałe przycink i o „Folk.siron- 
c ie‘‘, m asonerii i kom unie — bo przeszło 80 
p roc. zdrow o i uczciwie m yślącego społe­
czeństw a w bu jdy  te ju ż  n ie w ierzy i z w ia­
r ą  w lepsze ju tro , do naszych dem okratycz­
n ych  zastępów  zgłasza ochoczo, bez uizędo- 
wego przym usu, sw ój akces.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV Karny 
Dnia 27/9 1937 
-Sygn IV P r 231/37

Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra­
kowie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu dzi 
fiejszym  po w ysłuchaniu  wniosku P ro k u ra ­
to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydał 
następu jące  postanow ienie:

I. Z atw ierdza się po m yśli austr. proc. 
kom . zarządzoną przez S tarostw o Grodzkie

K rakow ie dn ia  23. 9. 1937 i w ykonaną 
przez S tarostw o Grodzkie w K rakow ie dn ia  
23. 9_ 1937 konfiskatę  czasopism a „K raków  
ski K urier Poranny'* Nr. 73 z daty  23. 9. 
1937 z pow odu treści:

1J A rtykułu zamieszczonego na  stronie 
I p. t. „S tronnictw o Ludowe pozostanie w ier 
Be dem okracji" w ustępie od słów „S tronn i­
ctw o zrohi" do słów „przegraną Polski", a l­
bow iem  treść tego a rtyku łu  zaw iera znamio- | 
na wyst. z art. 170 kk,

U. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
L skow anej treści powyższego artykułu , a  za 
Kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 

K rakow ski K urier Poranny" i w D zienniku 
urzędowym .

III. Całn nak ład  skonfiskow anego druku 
m a być zniszczony.

P ro toko lan t Sław om irski 
Przew odniczący Horski.
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Nie tworzymy ,,tołks“ ani „lu 
dowego frontu44 ale wracamy 
wszyscy do przepięknej, świetla 
nej wizji Polski Demokratycznej 
aką hartem i potężną Swą Wo­

lą postanowił wykuć w najszla­
chetniejszym polskim granicie 
Wielki Marszałek, który zaczął 
tę żmudną pracę w sierpniu 1914 
roku, dając rozkaz wymarszu z 
krakowskich Oleandrów demo- 
kratjeznej Pierwszej Kadrowej. 
Nie tworzymy nowej partii czy 
koterii — idziemy przekuwać 
mózgi.

R zuciliśm y w Polskę zew... odpow iedziało 
nam  potężne, przyjazne echo zrozum ienia.

Z rozum iała p racu jąca  in teligencja, z rozu­
m iał robo tn ik  i zrozum iał chłop, że mo 
że się znaleźć d ia w szystkich wspólny ję ­
zyk, w spólna m yśl i w spólna p la tfo rm a po­

rozum ienia i  stw orzenia siły tw órczej i tak 
potężnej, k tó ra  n ie ty lko da Polsce moc 
w ytrw ania, ale ją  dźwignie na  sam  szczyt 
potęgi.

Będziemy ciągnąć ten łańcucn, „by aż w 
krzyżach trzeszczało“, ja k  słusznie od nas 
żądał M arszałek Śmigły-Ryóz, — ale go c ią­
gnąć będziem y nie jak o  niew olnicy gnani 
przym usem , ale jak  wolni, rów ni sobie n a ­
w zajem , dem okratyczni obyw atele, w spólnej 
dobrej i spraw iedliw ej dla każdego syna lej 
Ziemi naszej i M atki.

Słusznie ktoś p o sied z ia ł:

demokratyczny odłam legioni 
stów, demokratyczna inteligen­
cja pracująca, PPS i Stronnic­
two Ludowe — to bezwzględna 
przewaga pracowitych pszczół 
nad trutniami życia polskiego, 
trutniami, skupiającymi się przy 
„Falandze4* ONR. czy innych „ży 
letkowych harcownikach44. Tyl-

D Z I S  »N“ «e %
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PODWIECZOREK TANECZNY OD 7— EJ GODZ 
W KAWIARNI AKWARIUM I OGRÓD ZIMOWY.

W Se mikrojno i gwarno
W dniu 1 października br jak każdego pierwszego miesiąca, 

większość posłów i senatorów zjeżdża do W arszawy po odbiór 
diet. To też od samego rana wSejmie ruch i ożywienie. Posło 

wie zbierają się grupami i  prowadzą ożywioną dyskusję na ró 
żne tematy polityczne, a przedewszystkim daje się zauważyć, że 
wszyscy zajęci są obecną sytuacją wewnętrzną w państvTie. Wie 
czorem m ają obradować kluby poselskie i senatorskie a miano 
wicie Klub Rolników pod przewodnictwem gen. Lucjana Żeligo­
wskiego, Klub Dyskusyjny b. Legionistów i Peowiaków pod 
przewodnictwem płk. Miedzińskiego i inne pomniejsze Kluby re­
gionalne.

Pik. Stawek przy pracj
Ja k  się dow iadujem y, w dn iu  dzisiejszym  

m a pow stać now a organizacja  polityczna 
pod nazw ą „Zw iązek Lewicy Patriotycznej**. 

Do akcji te j m ają  być wciągnięci: I  egiou

Młodych, POW ., i inne organizacje  sunącyj 
ne. W  pracach  organizacyjnych żywy udział 
m a brać płk. Sławek.

Walny Zjazd Zw. Młodzieży Ludowej
W arszaw a. (Tel. wł.) —  W  dn iu  24 paź- 

1 dziern ika  odbędzie się w W arszaw ie do ro ­
czny W alny Z jazd D elegatów Zw iązku Mło- 

i dzieży Ludow ej. Zjazd zajm ie się sp raw a­

mi organizacyjnym i i ideologicznym i. W 
zw iązku z tym  pow iatow e Koła ZMl  prze 
p row adzają  ju ż  odpow iednie prace przygo­
towawcze na W alny Zjazd.

ko demokratyczny element pol­
ski może być twórczy.

Ten ty lko elem ent może stanąć  ław ą prze­
ciw w szelkim  zakusom  obcego nam  loiałi-

M a y n e s o w a n i e  
s ł u c h a w e k  
i yiośntkaw
z gwarancją sprawnego 
działania 473 37
tylko w fachowej firmie

„RADJOFON"
Kraków, Rynek Gl. 5. —  Tel. 158-06.

zmu, p o łia fl zgruehotać i zm iażdżyć po tę­
żnym swym w alcem , wszelkie zakusy b a r­
barzyńsk iej d y k ta tu ry  bo lsz-n  izm u i p ,a  
wicowego jego bliźn iaka, zwiącego się ly lko  
d la odm iany faszyzm em  czy hitleryzm em , 
czy wreszcie z polska... oenerem .

Nic lękam y się przydom ków  — jesteśm y 
św iadom i sw ej siły, cel m am y jasny :

M lelka, Mocarna, Demokraty 
ezna Polska, która na tarczy 
swej heibowej wyryła napis: 
„Wspólna praca i wolność demo­
kratyczna wszystkich stanów44.

T ylko lak i dem okratyczny „solidaryzm " 
dać może Polsce — to, czego J e j dzic lak  
bardzo  b rak —

Przed nam i w ielkie i ciężkie zadanie, 
zwalczał nas będzie zażarcie kom unizm , pod 
gryzał i opluw ał praw icow u-hitlerow ski k a ­
rzeł — ale jednego i drugiego w roga zm ie­
cie z pow ierzchni życia polskiego, polska 
zjednoczona dem okracja , n a  sztandarach  
k ló re j lśn i trium falne  hasło:

Sprav iedhwuść dla wszyst­
kich. wolność zarobkowania, 
wzmożenie oświaiy, przeprowa­
dzenie uczciwych wyborów do 
eial ustawodawczych, wzmocnię 
nie siły obronnej Państwa, nale­
żyte wyposażenie armii, walka 
z komuną, hitleryzmem i faszy­
zmem.

Polskie niebo zaczyna się przecierać...
B. REMBOWSKI.
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Prawda o kwestji żydowskie
Przypuśćm y n a  chw ilę, że endecy 

m ają  rac ję  i że pozbycie się Żydów 
byłoby już całym  szczęściem  dla P o l­
ski.

P ow staje  jed n ak  py tan ie : w  jak ; spo 
sób tego dokonać. P rzez em igrację? 
P rzecież Żydów do em igracji nie trze 
ba  zm uszać, jest rzeczą notoryczną, 
że chętn ie  em igru ją, byle ty lko  było 
gdzie. Mam w rażenie, że Żydzi w Pol 
sce w ykorzystu ją  m aksim um  obec­
nych m ożliw ości em igracyjnych  Z re­
sztą nie znam y w ypadku, aby sfery 
m iaroda jne , k tó re  w osta tn ich  cza­
sach n ieraz daw ały  w yraz, że ich  
p u n k t w idzenia na  tę spraw ę nie od ­
b iega zbyt daleko od zap atry w an ia  
endecji, zajęły się k o n k re tn ie  p ro b le­
m em  em igracyjnym  Żydów z Polski, 
co zrozum iałbym  przez w skazanie 
terenów  dokąd  Żydzi m ieliby em igro­
wać.

B yła m ow a o M adagaskarze, ale 
okazało się, że jest to  zw ykły b luff. 
Jeszcze n ik t z endecji, an i z O zonu 
nie odpow iedział na  py tan ie: dokąd.

Nie odpow iadają , bo nie m ają  co 
odpow iedzieć, albow iem bram y w szyst 
k ich k ra jów  szczelnie zam knięte  d la  
im igracji. Co się tyczy Palestyny  je ­
chałoby  tam  dziesięć razy  ty lu  Źy- 
ków, ile w ynosi siła abso rbcy jna  te 
go k ra ju  i to bez jak iegokolw iek  n a ­
cisku z zew nątrz. W szak  P alestyna  
jest k ra jem  snów  i m arzeń  każdego 
bez w y ją tku  Żyda.

Przez ucisk  w ykonany  n a  m niej 
szóści żydow skiej m e zm usi się ją  do 
opuszczenia Polski, a  to  z tej p roste j 
przyczyny, że m im o ciężkiego położę 
n ia  i ciągłych udręk  nie m a gdzie u- 
ciekać. W ięc jakże się pozbyć Żydów 
z Polsk i? Przecie naw et najzacieklej-

RfflERA’
* d a w .  d r o g e r i a » M i m o z a «
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środk i kosm etyczne  i p e rfu m ery jn e  
PO CENACH KONKURENCYJNYCH!

si endecy nie w ierzą, że może to  m ieć 
m iejsce zapom ocą m asow ego w yrżnię 
cia Żydów, lub u to p ien ia  ich we W i­
śle czy k an a łach  lub  przez w ygłodze­
nie. S tąd  logiczny w niosek, że Żydów 
z Polski nie m ożna się pozbyć.

Jeżeli doszliśm y już do stw ierdze­
nia tej p raw dy , nie od rzeczy będzie 
gdy postaw im y sobie p y tan ia : Jak i
cel m a ta  ak c ja  bojkotowTa, ta  heca 
strag an ia rsk a?  Co p rzem aw ia za tą  
ak c ją  a co przeciw  niej.

Za ak c ją  —- nic, albow iem  nie moż 
na w ygłodzić i w ytopić ludności 3 i 
pó ł m ilionow ej, jak  rów nież wiado- 
m em  jest, że chłopi wr k tó ry ch  in te re ­
sie się tą  akc ję  n ibyto  robi, w cale 
nie rw ią się i n ie w zdychają do s tra ­
ganu, lecz do ziemi.

Przeciw  zaś akc ji m ożna p rzy to ­
czę następu jące  argum enty :

1) Logiczna konsekw encja  p ro p a ­
gandy nienaw iści i bo jko tu  p row adzi 
do pogrom ów  i napadów  na n iew in ­
nych  ludzi, do „odruchów " a la P rzy ­
tyk itd., a zatym  do anarch izow am a 
życia publicznego.

2) U żyw anie do tej p ropagandy  i 
do różnych  akcji te rro rystycznych , 
m łodzieży, często naw et uczniów  o- 
bojga płci szkół średn ich , dem erali 
żuje i w ypacza m oraln ie  m łodą gene­
rację, w ydziera się z je j serc i dusz 
wszelkie uczucia człow ieczeństw a i 
w paja  w n ią  chuligańskie, zw ierzę­
ce in stynk ty . R ozpacz zb iera na m ysi 
co w yrośnie z tych  m łodych ludzi, 
k tó rzy  dziś z pałką , p e ta rd ą  n ap a d a­
ją na n iew innych i bezbronnych  lu ­
dzi, 10 na  jednego.

Czyż to  m ają  być nasi przyszli sę­
dziowie, lekarze, p ro k u ra to rzy  i k ie­
ro w n icy  naw y państw-owej?...

U chow aj nas Boże!...
3) P rzez bo jko t i różne hece stw a 

rza  się s tan  niepew ności w dziedzi­
nie gospodarczej, p row adzi to w p ro  
stej linii do pow iększenia nędzy i bez 
robocia. Jest to też przyczyną, że m i­
mo, że na  całym  św iecie —  z w y ją t­

k iem  pew nych państw  ho łdu jących  
zasadom  to talistycznym  —  nie m a 
już  k ryzysu  gospodarczego o tak im  
nap ięc iu  jak  p rzed  laty , u  nas kryzys 
się p rzed łuża i w zrasta.

4) O dbiera się ludności żydow skiej 
w iarę w spraw iedliw ość n aro d u  P o l­
skiego i pow oduje się u 3 i pół m ilio ­
now ej ludności żal i rozgoryczenie.

5) Pozbyw a się P olskę sym patii n a ­
rodów  k u ltu ra ln y ch , oraz w pływ o­
w ych kap ita lis tycznych  sfer żydow ­
skich  zagranicą.

Pow yższe a rgum en ty  wy starczą 
m om i zdaniem , aby w reszcie położyć 
tam ę tej szkodliw ej d la Polski hecy- 
an tysem ick iej, zw łaszcza, że tw ierdze 

endeków , że Żydzi szkodzą Pol-nia

sce są obliczone ty lko  n a  naiw ność 
bezkry tycznych  ludzi. Rzeczą ogólnie 
w iadom ą i na jp raw dziw szą w św ie­
cie jest i to że endecy n ie m ając  ża­
dnego pozytyw nego p ro g ram u  chcą 
tą  d rogą dojść do w ładzy jeżdżąc na 
żydow skiej szkapie jak  n a  n a jw sp a­
nialszym  bachm acie.

Żydzi byli i chcą zostać lo jalnym i 
obyw atelam i p rag n ą  spełniać w szel­
kie obow iązki wrobec P aństw a, a w 
k ra ja ch  gdzie m ają  rów ne p raw a  są 
naw et hy p erlo ja ln i i w- życie gospo­
darcze w noszą elem ent twórczy-, zasi­
la ją  w ydatn ie  sk arb  państw a, ro zw i­
ja ją  p rzem ysł przez co da ją  p racę  m i­

lionow ej rzeszy robotn iczej, k tó ra  
sto jąc przy- w arsztacie  pracy przesta-

Czy sesja sejmowa
b ; Izie przedłT :ona?

W edle poprzedn iej k o n sty tu c ji z 
m arca  1921 sesja budżetow a Sejm u 
m usia ła  być zw ołana z końcem  paź 
dziern ika. Za ery  sanacy jnej u ta rł 
się zw yczaj, że sesję w praw dzie zw o­
ływ ano „od“ końca październ ika , ale 
na ty ch m iast odraczano  ją  n a  m iesiąc 
tak , że sesja w rzeczyw istości rozpo­
czynała się w p ierw szych dn iach  g ru ­
dnia.

W  now ej k o n sty tu c ji z 1935 jest 
tak ie  postanow ien ie o zw ołam u sesji 
budżetow ej tzw , zw yczajnej, z k oń­
cem październ ika . To postanow ienie 
było w ykonyw ane z za trzym aniem  je 
dnak  m iesięcznego odroczenia. Sej­
m owi i Senatow i pozostaw ał czas 
m niej w ięcej do połow y m arca na  
uchw alen ie budżetu  i tuzinów  nieraz 
przedłożeń  ustaw odaw czych. Radżo 
no sobie w ten  sposób, że budżet od­
syłano do kom isji n a  k ilka  tygodni, a 
w; m iędzyczasie uchw alano  inne p rzed  
łożenia.

Posłow ie, naw et ci w ybran i i we 
w rześniu 1935, skarżyli się n ieraz, że 
Sejm  m a za m ało czasu d la  g ru n to w ­
nego o b radow an ia  n ad  przedłożenia 
m i; term in  siedział n a  k a rk u  i stąd  
w yn ikała  konieczność dysku tow an ia  
i uch w alan ia  n a  ko lan ie. Z tego po ­
w odu podniosły  się z kól poselskich 
żądan ia, aby sesja została zw ołana 
w cześniej, w zględnie aby zaniechano 
m iesięcznego je j odroczenia.

P rasa  podająca te in fo rm acje , do ­
daje, że rząd  m a rzekom o p rzy ch y l­
nie u stosunkow ać się do tego żądania. 
Nie w iadom o tylko, czy zdecyduje 
się n a  w cześniejsze tj. już z począt­
k iem  październ ika  czy na  n ieodrocze 
nie je j p rzez listopad.

P ierw sza ew entualność w ydaje się 
być technicznie tru d n ą  do zrealizowra 
nia. P re lim in a rz  budżetow y jeszcze 
nie o trzym ał ostatn iego „szlifu", gdy 
to  się stanie, ogrom ny m a te ria ł m usi 
iść do d ruku , co także p o trw a  jak iś 
czas. Poza tym  m in iste rstw a jeszcze 
nie uzgodniły  swych p ro jek tów  ustaw  
k tó re  m ają  w ptynąó  na sesję budżeto  
wą, znow u pow ód do zw łoki

Zachodzi także okoliczność, żeby 
ją  tak  nazw ać, uczuciow a. Dotych- 
czasowre sesje w- tym  Sejm ie nie prze 
chodziły  w cale gładko, jak b y  po Sej­
m ie w-yszłym z tak ie j o rdynacji wy- 
borczej m ożna będzie się spodziew ać. 
Były naw et ostre  starc ia ; były próby 
obalen ia ministrów-, zdarzyło się na- 
w-et, że uchylono  jeden  d ek re t P iczy 
denta R zplitej (w spraw ie lasów- pan  
stw ow ych), co nie m iało  już m iejsca 
od 10 lat. P rem ier m usiał n ieraz uży ­
w ać ostrych  tonów  —  słowem  nie m a 
w łaściw ie d la rządu  zachęty do p rze­
d łużenia sesji.

A może posłow ie liczą się z tym , 
że zaczynający się w-łaśnie teraz  trze 
ci rok  ich posłow ania będzie o statn im  
i dlatego chcieliby zostaw ić po so­
bie coś trw-alszego niż przepytlow-any 
budżet?

Bo m im o w szystko cień zm ienionej 
o rdynacji w yborczej unosi się nad  
Sejm em . P arc ie  najszerszych  m as w 
k ie ru n k u  p rzyw rócen ia  odebranych

im  o rd y n ac ją  z 1935 r. p raw  jes t tak  
silne, że p rędzej czy później będzie 
m usiało  n astąp ić  p rzełam an ie  p rzesz­
kód, sztucznie tem u prądow-i s taw ia­
nych.

Rząd z obow iązku swego pow-inien 
znać p rąd y  i usposobienia ludności. 
Jeżeli re lacje  starostów  należycie u j­
m u ją  p an u jący  stan  rzeczy, to w m ia 
ro d a jn y ch  ko łach  m uszą zdać sobie 
spraw ę, że u trzy m an ie  obecnego s ta ­
nu  na dłuższą m etę jes t niem ożliw e. 
Nie bez pow-odu p ra sa  pisze o żyw ym  
ru ch u  pol.tycznym , k tó ry  ob jął cały 
k ra j S taw ianie sztucznych lam  p rze­
ciw tem u zalewowi, n iechęci do obec 
nych  stosunków  nie przeszkodzi p o ­
głębieniu  się tego żyw-iołowego ruchu .

Na to nie pom oże także gadan ie  p o ­
słów przez jeszcze jeden miesiąc.

13.

je  być ciężarem  najrozm aitszych  
„ funduszy", „zb ió rek"  i organizacji 
zapom ogow ych.

Tyle n a  razie  słów praw dy .
( - ) •

/  et nia

I w Anglii 
„undsraią" gazety

165 la t istn ien ia , oparcie  o rząd zą ­
cą p artię  konserw atyw -ną i stu tysię­
czny- n ak ład  nie u ch ron iły  „M orning 
P o st"  od upadku . Gazeta p rzesta je  
wychodzić, w-łaściwie zostaje przy- 
czepkiein do potężniejszego organu 
„D aily T elegrap li", k tórego w łaści­
ciel nahy ł ją  z dobrodzie jstw em  in- 
w-entarza, tj. z p ren u m era to ram i.

Pom yśleć — p rzy k ład a jąc  m iarę  na 
szych stosunków  -— że gazeta przy 
stu tysięcznym  nak ładzie  nie m oże się 
u trzym ać. Ależ u nas cztery  gazety 
m ogłyby się tą  ilością podzielić i je ­
szcze prosperow ać. I pom yśleć, że 
lordow ie i m agnaci przem ysłow i z 
p a r tii konserw -atyw nej nie m ogli u- 
dźw ignąć deficy tu  40.000 funtów ' (o- 
lcoło 1 m iliona zł.) —  ci sam i p an o ­
wie, k tó rzy  rozrzucają  setk i tysięcy 
fun tów  po w-szystkich szlakach  tury­
stycznych całego św-iata!

Z d rug iej s trony  trzeba tem u u p ad ­
kowi przeciw staw ić ogrom ny w zrost 
prasy- robotniczej. G łówny organ  p&r- 
ti ■ p racy  „D aily  H era ld "  osiągnął już 
dw a m iliony  egzem plarzy n ak ład u  
dziennego i rozw-ija się coraz lepiej. 
Z tego w ynika, że Anglicy nie p rze ­
stali czytać gazety, zm ienił się ty-lko 
ich gust.

H i n c £ u s B < S &

Jedna z przygód wielce mądrego
f S e t C i - o f - z l n ^ o r e

Dziwili się ludzie w ielce m ądrem u  
R a b a l  Angorę, k tó ry  aczkolw-iek w-y 
w odził ród swój z św iętej k asty  B rah- 
minów- i był siedem kroć siedem  razy  
św iętym  p o tra f ił tak  nagle, w  jed ­
nym  dniu , zapom nieć o tym i p o rzu ­
cić to  życie, k tó re  m ocą sw ojej p rz y ­
należności do kasty  w-ybranych d a ­
wało m u praw o naw et do nadużycia 
—  i w ybra ł się w św iat.

Dwie p iękne jego m ałżonki Riva i 
D itta błagały- go na  k lęczkach, ażeby 
nie pozbaw-iał je  swojego boskiego wi 
doku, ale on odepchnął je od siebie 
jak  n a trę tn e  psy, albow iem  w  m ą ­
d rym  H industan ic  kob ieta  nie wiele 
więcej jes t w artą  od zw-ykłego zw ie­
rzęcia.

Gdyby naw et wielce m ądrem u  Rab 
al-Angore odechciało  się wędrów-ki 
to teraz  ruszyłby- w św iat naum yśln ie  
aby ty lko  uczynić n ap rzek ó r kob ie­
tom.

Dziw ną jed n ak  była ta  w ędrów ka 
R ab a lA n g o re .

Nie przy jm ow ał nigdzie i od n ik o ­
go żadnej jałm użny.

Zaczepiał każdego napo tkanego  
przechodnia, chw yta ł go za ram iona 
i p rzypatrzyw szy  się m u bacznie, od ­
pychał go od siebie z pow-rotrm  bez 
jednego słow-a.

A kiedy ździw iony przechodzień 
p y ta ł m ędrca  o pow °d tej zaczepki, 
ten  odpow iadał k ró tko :

To nie ty!
I w ędrow ał dalej m ądry  Rab al An­

gorę nie zw racając  uwagi n a  odurza 
jące piękno indyjskiego k ra jo b razu . 
Nie w zruszały  go zorze gorejące na 
odległych szczytach Himalajów-, na 
k tó re  B rahm a rozsia ł pełne garście 
tęczowy-ch bry lan tów

R alrabA ngore  szedł dalej i dalej za 
czepiał spokojnych  ludzi.

P rzeszedł już k ra in ę  św iętej rzeki 
Gangesu i bezkresne puszcze, za ­
m ieszkałe przez tygrysy i jadow ite

brzegachkobry  w ylęgające się na 
B ram a Putry.

\ ż  w reszcie w duszę jego ją ł  w-peł- 
zać w-ąż przygnębienia, w sączając 
m ędrcow i k ro p lę  po k ro p li ja d  zw ąt 
pienia, w skuteczność jego żm ud '. ,-eh 
poszukiw-ań.

Aż oto k iedy już Rab-al Angore b li­
ski był p rzy zn an ia  się do klęski, n a ­

po tkał na  drodze jak iegoś niezna- 
nego p rzechodnia, k tó ry  m im o że nie 
m iał jednej nogi i jed n ej ręk i —  p od­
sk ak u jąc  w chodzie, wesoło sobie p o ­
gw izdyw ał.

Rab al A ngore przyskoczył do n ie ­
go radośnie , ob ją ł za szyję i długo

Dr. Brsaisław BRAUK
specjalista chorób wewnętrznych  

PO W RÓ CIŁ 
UL. BRACKA 10, I. P . T E L . 166-60.

tu lił sw ą siw-ą głowę do piersi zdzi­
w ionego inw alidy...

—  Oto ty... —  w y jąk a ł —  Po ty lu  
m ozołach znalazłem  cię wreszcie...

—  Kogoś znalazł, o siedem kroć ra ­
zy św ięty?

—  Człowieka, k tó ry  nie nosi żad ­
nych  odznaczeń... Nie m asz ich p ra ­
w ie w naszym  narodzie...

Za tak im  to człow iekiem  szukał z 
uporem  m ądry  Rab al A ngore i w ra  
dości sw ej nagłej nie zauw ażył ty lko 
tego, że n ap o tk an y  przez niego prze 
cliodzień w łaśnie tę nogę i rękę u tra ­
cił na  w ojnie, a ciężko p racu jąc  m i­
mo kalec tw a nie m iał czasu starać się 
o odznaczenie.

T ak ą  jest jedna z opow ieści jak ie  
k rążą  w H industan ie  o w ielce m ą 
dryrn Rab al-Angore.

(M -G .)
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NAM lASTKI ŻYWI OŚCIOWE W NIEMCZECH
i sfcMŚfcj ich

Berlin. —  Używ anie nam iastek  obo 
w iązu jące  w Niem czech pow szechnie, 
aby zapobiec b rakow i żyw ności, p rzy  
nosi już sk u tk i niebezpieczne. Jak 
w iadom o p rzep isane zostały m ak sy ­
m alne ceny w yrobów  w ędlin iarsk ich . 
P rzep is ten okazał się bezw artośc io ­
wy m, bow iem  ceny te nie dochodziły  
naw et do g ran ic  kosztów p rodukc ji 
i dlatego koszta te należało  obniżyć. 
P rócz tego odczuw ać się daje b rak  
m ięsa do w yrobu w ędlin . P rzed skle

MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE 
I LAMPY

,ELEI TR0MAT“
1 l.L E F. 149-48 WIELOPOLE 3

Obok K uriera 111.

O bsługa .achow a. CENY KONKURENCYJNE

parni w ędlin iarsk iem i znow u sto ją  o- 
gonki jak  podczas w ojny i aby zaspo­
koić popyt, rzeźnicy używ ają do w y­
ro b u  w ędlin  m ięsa rybiego, tym bar- 
dziej, że w ładze p row adzą szeroką 
p ropagandę  n a  rzecz ry b  i p ro d u k ­
tów  rybich. Ryby sprzedaje się naw et 
jak o  gulasz konserw ow any  lub jak o  
m ięso pieczone. P rócz tego, jak  w y­
n ik a  z ogłoszenia urzędow ego, z ryb  
w y rab iane są naw et kiszki, k iełbasy
i parów ki.

W iadom o jednak , że ryby  u legają  
ła tw o  zepsuciu  i już zanotow ano w 
Niem czech k ilk a  w ypadków  o truc ia  
zepsu tym  mięsem  ryb im  M inister­
stw o spraw  w ew nętrznych  w ydało  
p rzeto  obwieszczenie, w  k tó rym  p ro ­
d u k ty  te uw aża się za „częściowo 
w cale n ieszkodliw e” .

W edług obow iązujących przepisów  
ustaw ow ych w szystkie tak ie  w yroby 
oznaczane m uszą być jak o  im itacje , 
zw łaszcza jeśli n ie są, jak  w w spom ­
n ianym  obw ieszczeniu się mówi, o- 
znaczane jak o  w yroby rybne. W y ro ­
bów tych  jed n ak  nie zab ran ia  się a 
m in isterstw o  jedyn ie zw raca się do 
w ładz k ra jow ych  i w e te rynarzy  z po ­
leceniem , aby w yrobom  tym  pośw ię­
cali w iększą uwagę.

Z innego obw ieszczenia jed n ak  w y­
raka, że nam iastkow a ta m etoda nie 
jest w ynalazkiem  poszczególnych wę- 
dlin iarzy . Jak  oznajm ił p rzew odn i­

czący zw iązku niem ieckich rzem ieśl 
nikówT W alte r w sw ym  odczycie o 
zbliżają* ej się w ielkiej w ystaw ie prze 
m ysłu szynkarsko  - żyw nościowego, 
państw ow e szkoły fachow e i niem iec 
kie in sty tu ty  badań  w ynalazły  now ą 
m etodę nam iastkow ą. T akże tu  zaczę­
to na jp ierw  z w ędlinam i. B iałka k rw i 
ste m ają  być drogą eksvdacji p rze­
m ienione w b ia łka  m ięsne, k tó re  do ­
daw ane m ają  być do w ędlin  i w ten 
sposób zaoszczędzić m a się znaczne 
ilości m ięsa. P rzedsięb io rstw a m a sa r­
skie m a ją  też w w iększej m ierze za j­
m ow ać się w ygotow yw aniem  kości 
na tłuszcze. W ynaleziono też sposób 
spo rządzan ia  tłuszczów  z kiszek. 
Tłuszcz ten  używ any m a być jak o  
sm aro w an k a  n a  chleb.

Nie m niej w ażne p rob lem y w yłoni­
ły  się i przy  obróbce m ąki. I w tym  

w ypadku  należy oszczędzać tłu sz ­
czów i znaleziono już odpow iedni za ­
bieg. W edług now'ej m etody tłuszcz 
zastąpiony m a być cukrem . M ąka 
zaoszczędzana m a być przez u ży w a­
nie sera. W  tym  w ypadku  chodzi 
m niej o nam iastkę  pew nej ilości m ą ­
ki tak ą  sam ą ilością sera, ale raczej 
o w iększe n ab rzm ien ia  ciasta , aby po 
zornie osiągnąć w iększą ilość. Nowy

ten sposób, nazw any  „szum iącym  
kw aszen iem ” w ielu p iek arzy  dopię­
ło już znacznych wygód. Z d o tych ­
czas nie używ anych odpadków  p ie­
czywa, ciasta , rogalików , tw ardych  

bułek  i chleba m a być sporządzany 
pierw szorzędny pokarm  dla drobiu . 
W ynalazek  ten jes t jeszcze o lyle w a­
żny, że jak  w iadom o, zboża m e wolno 
używ ać jak o  p o k arm u  d!a bydła i 
drobiu.

W  ostatn ich  dniach  znow u w /n o  
w ioną została ak c ja  zbiórek  k asz ta­
nów i owoców buku  (bukwie), któ  
re  używ ane będą jak o  p o k arm  d la b y ­
dła i z k tó rych  w yrab iane będą oleje 
techniczne i żyw nościowe. Z k asz ta ­
nów w y rab ian a  też będzie m ąka k a r ­
m a i oleje. F ab ry k i olejów tak ich  
o trzy m ają  subw encję państw ow ą, dzię 
k. czem u za 1 cen tn a r kasztanów  pła 
cić m ogą 25 m arek .

JUGOSŁAWIA DOSTAWCĄ ALUMINIUM
c f l c p  IM u łe j  E n t e n ś y

Bukareszt. B ukareszteńsk i „Pre- 
sen tu l” oznajm ia, że now a fab ry k a  w 
Leżew aci w Jugosław ii p rodukow ać 
będzie przew ażnie na  eksport a p rze ­

de w szystk im  zaopatryw ać będzie

p ań stw a M alej E n ten ty . W  p ie rw ­
szych czasach Czechosłow acja sp ro ­
w adzać będzie 9.000 ton  A lum inium , 
R um unia  zaś 1.500 ton.

Proęsośmmm
...p ro tekcjonizm  i po tęga p ien iądza 

d o ta rła  naw et do sfer... p iesk ich? Na 
ostatn im  pokazie „P an i i jej p ies1 k u ­
pony do głosow ania kupow ane były 
w dow olnej ilości, w zależności od

W  3 9  e | L o t e r i i  w y g r a l i u  n a s  n a s i L l i e n e i :

7 5 .  O O ZI. na Nr. 19168

a ,  © . O
Z l na Nr. 181744

3 © .  O 4* ZŁ na Nr. 81036

2 0 . 0 0 0  z i . na Nr. 181791 1 5 . 0 0 0  z l . na Nr. 365U8

1 0 . 0 0 0  z i . na Nr 878 1 0 . 0 0 0  z i . na Nr. 893

l O . C t O z i - na Nr. 2931 1 0 . 0 0 0  z i . na Nr- 93757

oraz tysiące wygranych poniżej 10.000 ZL

Kto pragnie poprawy bytu 
N I E C H  Z A K U P I  N A T Y C H M I A S T  

szczęśliwy los I-szej klasy w naszej słynnej kolekturze.
Z am ów ienia zała tw ia się odw rotną pocztą. Konto P. K. O. nr. 414 100.

athtikcna  s a f i  i :r
Kraków, Rynek GL 6.

posiadanych  zasobów  pieniężnych. 
W  tych w a ru n k ach  k o n k u rs  stał się 
p arod ią . P roponu jem y  też u rządzenie 
nowego k o n k u rsu  „P an i i je j p a n “ . 
P an  n au tra ln ie  m usiałby  być też n a  
smyczy...

L u d f i M J i h  I M a s c ł d o f f

Kraków w nocy
Nad starym  m iastem  gasną zórz po

chodnie.
Jeszcze w obłokach sk ryw ają  się

św iatła
b łędnych  prom ieni. Noc nadchodzi

cicha
siejąc n a  k iry  czarne, lśn iące gw iazdy 
Ciem no nade m ną. T y lko  tam  pod-

chm urn ie , 
w pow odzi sreb ra  księżycow ych

blasków ,
n a  szczycie w ieży zaw isła wyniośle, —  
świeci sw ą dum ą św iątyni korona.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA*4
D „nlo się to za czasów 

panow ania - r ó la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z potu 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
H  siejąc ogólny po- 
pioch.

W okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  B aryczką 
zaczęła dochodzić ao  k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je spryt- 
uie ksiądz B aryczka i rzu 
ca hasło pogrom u ż y ­
dów, którzy są spraw ca - 
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jok  głosi 
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
■ u a s t o  B abka Rachel* 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz Uum ich dopada i bi 
je niem iłosiernie. W tej 
cfcwili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na  zamek

TC WYCIĄC

-  228 -

że.... że dopiero  za cztery  dni. Cóż pocznie... już m usi 
tak  być. Naw et pow inna w k o rn e j m odlitw ie złożyć 
dzięki Bogu, że na je j drogę zesłał tego starego, dobre 
go chłopinę... Kto wie... a  m oże E liasz p ro ro k  —  m y­
śli w chaotycznej zadum ie. Przecie on zjaw ia się w 
biedzie i najcięższej po trzebie  w przeb ran iu  i ra tu je ... 
T eraz po jaw ił się przeobraziw szy  się w poczciw ego 
ch łopka i wiezie ją  pod sw ojem i opiekuńczym i skrzy 
dłam i do K rakow a Gdyby nie on, m usiałaby  drogę tą  
przebyć pieszo i napew no byłoby już zapóźno...

T eraz przecie m a nadzieję, że jeszcze w sam ą porę 
dotrze do zam ku królew skiego zanim  w ykonany b ę­
dzie w yrok  śm ierci w Opocznie...

Może uda się jej uzyskać łaskę kró lew ską i wstrzy­
m anie sądu...

—  No... znow u myślisz?...
—  Czyż nie m am  m yśleć o ciężkiej swej doli.
—  Pew nikiem , że nie słoneczne życie sieroty, ale 

przecie jest Bóg na niebie i grzeszy ten, k to  je k rz y ­
wdzi...

A jed n ak  krzyw dzą...
—  Nie m ają  ci ludzie Boga w sercu —  ani nie m o­

gą spodziew ać się jego łaski...
—  I ja  tak  m yślę... a jed n ak  są źli ludzie...
—  Coraz ich m niej w naszej k ra in ie  —  k ró l s p ra ­

w iedliw y ojciec i op iekun słabych i biedny ch...
—  K ochacie go?...

Jak  go nie kochać, kiedy on tak i nasz z sercem , 
duszą i kościam i... przecie to krew  z k rw i naszej., 
przecie to nasz P iast.

-  225 -

E ste rk a  m im o głodu nie m ogła już dalej jeść — 
nadstaw iw szy bacznie ucho, by nie u ron ić  ani jed n e ­
go słow a z opow iadań sąsiadów , od czasu do czasu 
przecierała  oczy' i szczelniej zaciągała na  tw arz ch u ­
stę.

O statn ie  słow a w trącone przez niskiego, krępego 
Z j'da zbyt boleśnie ją  dotknęły. Już podnosiła  się z ła ­
wy, by podejść do lej m ałej szep ta jącej g ru p k i i w y­
jaśnić, że to nie je j ojciec ponosi w tym  w ypadku w i­
nę, że to sam  k ró l ją  odnalazł...

C hciała też dow iedzieć się od n ich  szczegółów o lo­
sie k rew nych  —  jednak  w strzym ała  się i usiad ła  z po 
w rotem . k oczciwy w ieśniak, k tó ry  ją  tu  przyw iózł, 
m ógłby zauw ażyć, że rozm aw ia z Żydam i a wtedy... 
Nie, nie w olno zdradzać się w ten czy inny sposób, że 
jest Żydówką.

Dzięki najczystszem u akcentow i i w ym ow ie n ik t 
nie byłby w stan ie  rozpoznać że rozm aw ia z Żydów ­
ką. Jedyn ie  jej typow a p iękna tw arz zdradzić  m ogła 
je j p rzynależność rasow ą to też co chw ilę p opraw ia  
szal, by się n iedyskre tn ie  nie u su n ą ł podczas jedzenia

Z biciem  serca, drżąc na  całym  ciele słucha o tych  
ok ropnych  przejściach Żydów w Opocznie, o n iebez­
pieczeństw ie grożącym  je j rodzin ie i o panicznym  
s trach u  w śród jakiego żyją je j w spóhvyznaw ( y w ro ­
dzinnym  m iasteczku.

D ław ią ją  łzy, chciałaby p łakać bo czuje że płacz 
stępi hól i rozpacz. Coraz to w iększy ciężar p rzy tła ­
cza piersi —  chciałaby' go zrzucić —  ale r ie  m a sil —



KR^KOWSKT k u r i e r  p o r a n n y

Z TERENU Z .N .P
P raas praw icow o chadecko-oenero

w ska triu m fu je  Niech tam . Zawsze 
w iadom o, jak  się coś zaczyna, ale jak  
się kończy? N iew iadom e.

N arazie ogran iczam y się do cyta-
tów. .

W ileńsk i „Kurier Powszechny* pi
SZG  *

„WSZYSTKO W IEDZIELI, WSZY­
STKO PRZEWIDZIELI4*

Od paru  dni w całej prasie reakcyjnej 
w ielki jubel. Ikac, p ra sa  endecka, kon­
serw atyw na i wszystkie oeuerowbkie n ru  
kowce — czołowe m iejsca pośw ięciły z 
niezw ykłą fu r ią  zw alczanej przez siebie 
od paru  la t w ielkiej, zw arte j ideow o i 
godnie służącej państw u o rgar-zac jt 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego, do­
nosząc o zarządzeniu  przez państw ow e 
władze nadzorcze (w danym  w ypadku 
starostw o grodzaie W arszaw a—Śródm ie­
ście) lu s trac ji w b iu rach  zarządu głów ne­
go ZNP. przy ul. Smulikow skiego, poda­
jąc  jednocześnie, że los ZNP. został już 
przesądzony*4.

„W alka Ludu44:
„R ozw iązanie zarządu  Zw iązku Na 

uczycielstw a Polskiego i m ianow anie 
k o m isarza  w yw ołało w śród  nauczy­
cielstw a, sfer pracow niczych i v ca 
łym  społeczeństw ie olbrzym ie w raże­
nie. Po objęciu urzędow ania przez p. 
M usioła a jen c ja  „Iskra** w ydała kom u 
nikat, w yjaśn ia jący  pow-ody decyzji 
w ładz. K om unikat ten  poza pew nym i 
n iedokładnościam i kv p row adzen iu  
książek i ew idencji książek  członków  
oskarża w ładze Zw iązku o prow adzę 
nie działalności po litycznej w form ie 
w ydaw ania „D ziennika Porannego**.

Rzeczą na jb ard z ie j charak terysty  
czną jest, iż k o m u n ik a tu  nie podał 
o fic ja lny  PAT, lecz „Iskra**, k tó ra  
jest ty lko  organem  OZN.

KTO WYDAŁ DECYZJĘ? 
Decyzję o m ianow an iu  ko m isarza  

w ydał bezpośrednio  s ta ro s ta  grodzki 
śródm iejsko  w arszaw ski Jest jed n ak  
rzeczą niewątpliw-ą, iż stało  się to z 
polecenia w ładz cen tra lnych . N;e u- 
lega rów nież w ątpliw ości, iż w sp ra ­
w ie tej zasięgano opinii M inisterstw a 
O św iaty, k tórego  opiece podiegal 
ZNP. M inister Sw iętosław ski p rzeb y ­
w a copraw da obecnie w P aryżu , ale 
jest chyba niem ożliw ym , by- tych  do ­
niosłych posunięć na  teren ie nauczy­
cielskim  z m m  nie uzgodniom  W ska 
żuje n a  to fak t, iż rów nież w czoraj 
członkom  zarządu  głów nego ZNP do- 
rzęczono zarządzen ia  M inisterstw a O

św iaty  o odw ołaniu  z u rlopow  z dn. 
I go październ ika . Z arządzenie to pod 
p isane jest „z polecenia m inistra'*.

0  innych  siłach, k tó re  były czynne 
w spraw ie ZNP. donosi „Słow o“ w ' 
leńskie, k tó re  tw ierdzi, że „ in ic ja ty ­
w a u p o rząd k o w an ia  w ew nętrznych  
stosunków  w Z w iązku Nauczy c;el- 
stw a Polskiego w yszła z ul. M atejki 
(siedziba sztabu  głównego O z o i j u  w 
W arszaw ie), gdzie od daw na dzia ła l­
ność Z arządu  Głównego ZNP. ocenia 
na  by ła  n ad er krytycznie**.

„MŁODA POLSKA44 DZIAŁ V
W  zw iązku z tym  zupełnie spec ja l­

nego ch a rak te ru  n ab ie ra  osoba p. Mu 
Ńioła, k tó ry , jak  się okazuje, jtW w y 
b itnym  działaczem  „M łodej Polski 
i stoi n a  czele jego w ydziału  nauczy­
cielskiego. P. M usioł m ianow ał pię 
ciu  zastępców , w śród k tó ry ch  p an o ­
wie Kula, B abski i B ryl są członkam i 
„M łodej Polski

Sam p. Musioł był swego cza­
su działaczem ZNP i za szereg 
przekroczeń organizacyjnych zo 
stał z niego przed dwoma laty
usunięty.

O d tego czasu zbliżył się do kół 
narodow o rad y k aln y ch  i zna jdu je  się 
obecnie w katow ick ie j g rup ie  Aiojze 
go T arga. Tego sam ego przew odniczą 
cego śląskiego okręgu  „M łodej Pol- 
sk i“ , który ośw iadczył publicznie, iż 
„M łoda P o lska * jes t od OZN zupeł 
nie n iezależna, za co został zdegrado- 
w-any i usunięty .

Nie jest jeszcze znana  op in ia  szero­
k ich  rzesz nauczycielskich . O dpow ie­
dzieli natom iast zdecydow anie p raco  
w nicy zw iązku w liczbie 300, którzy 
odm ów ili w spó łpracy  z p. M ufiołem .

1 co dalej?
Czytajm y:

„PEŁNE GODNOŚCI I UMIARU O- 
ŚWIADCZENIE WŁADZ NACZEL­

NYCH Z. N. P.
Zarząd Główny ZNP podporządko 

wnując się sile wyższej, wydał nastę 
pująeą deklarację do ogółu człon  
ków:

Przez 31 lat ZNP służył Polsce, spo 
łeczeństwu i członkom. Przez 31 lat 
uważał rozwój szkolnictwa i ośv iaty 
za podstawowy warunek uzbrojenia 
m oralnego społeczeństwa, gdyż tylko 
św iatli, świadom i sw ych zadań i akty 
wni obywatele, stanowią fundament 
potęgi Rzeczypospolitej. Przez 31 lat

ZNP prowadził działalność zmierza 
jąeą do zapewnienia nauczycielstw u  
należnej pozycji społecznej, ekonom i 
cznej, służbowej.

Długoletnia działalność ZNP znaj 
dowala zrozumienie i uznanie nauczy 
cielstwa, społeczeństwa i władz pań­
stwowych.

Historia ZNP posiada chlubnie za­
pisane karty. Lista członków wynosi 
52 tysiące nauczycieli szkół wszyst­
kich typów, a majątek ponad 10 m i­
lionów złotych.

Obecnie zarządzenie władz pań­
stwow ych zaw iesiło działalność ZNP.

W ystarczyła tylko godzinna lustra­
cja, bez wysłuchania jakichkolwiek  
wyjaśnień, władza nadzorcza powzię­
ła decyzję, która stanowić będzie 
szczególną kartę w historii naszej or­
ganizacji.

W ym owa tej decyzji jest aż na­
zbyt wyraźna.

W  obywatelskiej służbie państwa, 
społeczeństwa i grupie nauczyciel­
skiej byliśm y ostoją demokracji. W o­
łaliśm y o sprawiedliwość społeczną, 
budowaliśm y cegłę po cegle naszego  
dorobku zawodowego.

W iem y —  kto prowadził walkę 
przeciwko nam i wiem y —  komu de­
cyzja państwowej władzy nadzorczej 
sprawi prawdziwą przyjemność.

Czynniki reakcji społecznej nie od 
dziś dążą do opanow ania Polski.

W zyw am y W as, w ielką gromadę 
nauczycielską, której mam y zaszczyt 
przew-odniczyć, do zachowania m ę­
skiej postawy w dniach próby.

W zyw am y W as do w ierności tra­
dycji pracy Zw-iązkow-ej, do wierno­
ści ideału demokracji, które nam przy 
św iecaly i przyświecać będą nadal w  
służbie dla Polski.

W  przyszłość Polski —  Jej w iel­
kość nigdy wątpić nie możemy* i nie 
zwątpimy.

Jako członkowie głównego zarządu  
ZNP ulegając decyzji władz, przele­
wam y nasze urzędowanie, jednak m o  
ralnie czujem y się nadal kierownika  
m l gromady nauczycielskiej z której 
rąk otrzym aliśm y mandaty i nie re­
zygnujemy* ani na chwilę z tego pro­
gramu ideowego, o którego urzeczy­
wistnienie, zgodnie z tradycjami na­
szej pracy związkowej, walczyliśm y.

W arszawa, dn. 30. IX. 1937 r. 
Kolanko Jan  
Z. Nowicki 
Cz. W y cek

Dr Albin Jakiel 
L. Paw łowski 

W. Polkowski 
Cz. Pawłowski.
Stan. Bukowiecki 
St. Kwiatkowski 
A. W iąeek  
W . Tułodziecki 
J. Syska 

Daniel Puchalski 
W łodzim ierz Racławicki44.

O CO POSZŁO?
W yjaśn ia  to  „Czas 4, k tó ry  tak  cha 

rak te ry zu je  ośw iadczenie k u ra to ra  
M usiała:

„O św iadczenie k u ra to ra  M usiola jest 
niestety bardzo  n iejasne. Z licznych ogól 
ników , jak ie  ośw iadczenie to  zaw iera, 
w ynika zdaje  się, że

głównym zarzutem, wysunię­
tym pod adresem ZNP. jest 
ten, iż nie przystąpił on do ak 
cji OZN.

T ak też kom entow ane su w kolach po­
litycznych słow a p. Musiola, według k tó ­
rych zarząd  ZNP. „nie doceniał j a l e i ;  
cie nakazu  chw ili, jakim  jest zjednocze­
nie n a rodu  we w spólnych w szystkim  po­
czynaniach*4.

Istotnie bowiem ZNP. odmó­
wił przystąpienia do OZN44.
Na co się zanosi, dow iadujem y się 

z „W ieczoru W arszawskiego44:
„BYLI KIEROWNICY ZNP. CHCĄ 
SPOWODOWAĆ MOBILIZACJE LE­
WICY W  OBRONIE WOLNOŚCI 

STOWARZYSZEŃ44
W iadom ość o w yznaczeniu k u ra to ra  w 

Zw iązku N auczycielstw a Polskiegu. wy­
w ołała w ielkie poruszenie w kotach le­
wicy, niety iko  opozycyjnej, ale i sanacyj 
nej. Nie dziwnego. ZNP. to jed n a  z n a j­
silniejszych redu t nie ty lko w oinom yśli- 
cielstw a, a ic także lewicy politycznej i 
społecznej w Polsce.

D ow iadujem y się, że grono działaczy z 
ZNP. zabiega o zw ołanie na  dzień ju ­
trzejszy zeb ian ia , w którym  m ieliby 
w ziąć udział także przedstaw iciele PPS, 
kól lewiców o-legtonow ych i ZZZ, dla ii- 
sta len ia  w spólnej tak tyk i w w alce z „o- 
kupacją  ZNP44. Na zebran iu  tym  zm iany 
w ZNP m ają  być przedstaw ione jako  

„now y, w yraźny k rok  ku  totalizm ow i44 i 
rzucone hasło  „m obilizacji obozu dem o­
kratycznego w walce o zasady wolności 
zw iązków  1 stowarzyszeń*4.

TU W TCUCl
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nie wie co robić...

N adstaw ia znow u uszu, by słyszeć dalszą rozm ow ę 
nie m oże jed n ak  uchw ycić an i jednego słowa... Zda 
je  się, że rozm aw iający  zauw ażyli, że ich p o d słu ch u ­
je  i teraz rozm aw iają  cichuteńko , szeptem  tak , ż i  do ­
chodzi ty lko  n ieokreślony  szm er zlew ających się 
słów.

—  Dlaczego siedzisz zadum ana z tą  pełną jeszcze 
m isą w rękach . Jesteś przecie głodna... —  zw raca się 
do niej z życzliw ością tow arzysz podróży.

— Nie... nie jestem  już głodna...
—  A może chciałabyś coś innego spożyć?...
—  Ja... ja...
—  No. m ów  śmiało, ..
—  Nie, ja  już nic nie mogę...

—  A więc idź spać. Ju tro  o św icie ruszam y w d a l­
szą drogę...

—  A gdzie m am  iść?...
—  Prosiłem  już k arczm arza, by cię zaprow adzi! do 

syp ialn i jego  córek. W praw dzie nie było m u to — jak  
zauw ażyłem  — na rękę —  ho rzecz w iadom a, że dzie­
w częta żydow skie nie chciałyby spać z naszą dziew ­
czyną w jednej izbie, ale w ytłum aczyłem  m u, że je ­
steś nieszczęśliw ą s iero tą  i że w ielkim  grzechem  hy 
łoby, gdyby ci nie użyczył dachu  nad  głow ą i p rzy ­
sto jn e j opieki...

—  A w końcu?...
—  W  końcu  się zgodził, i Żyd m a dobre serce, cho-

— 227 -

ciaż gadają  ludziska...
—  Dobrze, idę spać, a  ju tro ...
—  Ju tro  o świcie ruszam y w dalszą drogę.
—  A k iedy  będziem y w K rakow ie?
—  D opiero za cztery  dni w jedziem  y do stolicy.
—  Za cztery  dni?
—  A cóżeś ty  m yślała?... Chciałabyś już może ju ­

tro?...
—  D opiero za cztery  dni... Czy nie będzie zapóź- 

no?... —  szepnęła c ichutko  w rozpaczy.
—  Dlaczego mówisz, że m oże być zapóźno?...
—  Nic... tak  sobie mów ię... jestem  już bardzo  sen- 

na.
—  A widzisz, chciałaś piechotą...
—  Jestem  b iedna i m usiałabym  choćby i rok...
—  Ejżel szłabyś i rok?...
—  Złe losy hy m nie gnały...
—  Ale nogi odm ów iłyby posłuszeństw a, przytem ..
—  Chcecie pow iedzieć o zbójcach...
— Pełno się ich w ałęsa, a p rzy  tym  łasi są na 

w dzięki niewieście...
—  Już tyle nieszczęść na  m nie spadło...
—  Nie boisz się zbójców?...
— I w  ludnych  m iastach  ich pełno., i tam  k rzy w ­

dzą nie tylko na  drogach... W ięc mówdcie, żć d o p ie­
ro  za cztery  dni....

—  T ak  dopiero  za cztery  dni...
O puściła sm utn ie głowę... Musi się z tym  pogodzić

królew ski z p rośbą o r a ­
je lekarzom  opieko nad 
staruszką.

E sterka  w róciła do O- 
poczna. Rozw inęła się na 
kobiete o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchron ić  córki 
pr_ ea  nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydęć 
ją ca i" ,i. Pew nej nocy 
rozkochany m łodj szlach­
cic Gaworek poryw a Es- 
terkę i unosi ja  w gtąh 
boru , do chaty  M acieja 

Do Opoczna zjeżdża 
król K azim ierz z t  sw oją 
świtą.

Podczas polow ania k ról 
odnajdu je  Esterkę.

Po w yjeździe k ró la  z O- 
poczna — kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — posta ­
naw ia zniszczyć N atana, 
o jca E sterki, ją  zaś zohy 
dzić.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z có rką do Gu- 
dzim ierza. Tu go odnajdu 
ją  prześladow cy, k rępu ją 
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka  ra tu je  
się, ukryw szy się w sta re j 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się na dw ór 
królew ski, gdzie nakazu- 
tunek.
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KALENDARZ RZ^M. KATOLICKI
Niedziela: N. M. P. Różańcowej.

T e c a ś t r
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

D zisiaj w sobotę po cenach zniżonych, 
św ietna sztuka G. 13. Shaw a „Profesja, pan i 
W arren '1. W  sztuce opracow anej scenicznie 
przez dyr. K. F rycza udział b io rą  T Su­
checka, W ernicz, Fabisiak , K aliszewski Ma­
cherski, W roński.

Ju tro  w niedzielę popołudniu, d la  m łodzie 
ży szkół pozakrakow skich „G rube iy b \ 
M. Bałuckiego w prem ierow ej obsadzie.

W niedzielę w ieczorem , po cenach zniżo­
nych „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" K. Kru 
młowskiego w opracow aniu  scenicznym  reż. 
W. Radulskiego.

P lan  przedstaw ień:
Niedziela pop.: Grube ryby*1, wiecz.-. „ J a ­

skółka z wieży M ariackiej".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „D iabły dzikiego Zachodu".
APOLLO: „H rab ina W ładinow "
ATLANTIC: „D ybuk".
BAGATELA: „M adam e Lenoux“ .
PROMIEŃ: „W ładca".
STELLA: „W alc królew ski".
SZTUKA: „Cienie przeszłości".
ŚW IT: „H alka".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Ziem ia błogosław iona".

tl/ŁUiO
NIEDZIELA, 3 PAŹDZIERNIKA

835 „Przed now ym  okresem  prac mło 
Izieżowych w akcji przysposobienia ro ln i­
czego" wygł. inż. J. Kunachowicz. 9 't r a n s ­
m isja  nabożeństw a z kościoła św. K rzyża w 
W arszaw ie. 12‘03 „Rocznice lite rack ie" w 
opr. d r Stef. Kadena. 14 15 Muzyka. 14*45 
A udycja dla wsi. 15‘45 „Co m ożna zobaczyć 
przez m ędrca szkiełko" wygł. dr. Z. K ow al­
czykowie 16‘05 K oncert m uzyki bułgarskiej 
z okazji św ięta narodow ego w Bułgarii. 
16*45 „Anielcia i życie" pow ieść m ów iona 
Hel. Boguszewskiej. 17 K oncert rozryw kow y 
W ykon.: Mała o rk iestra  P. R. pod dyr. Zdz. 
G órzyńskiego, Ola O barska, Jan  Giżyński 
(piosenki), Jan  Ław rusiew icz i M arian Orze 
chow ski (w ibrafony), Tad. Zygadło iskrz.) 
19 „Zegar p ana  T om asza" k u ran t starośw ie­

c k i  osnuty na fragm entach  pism  M ichała 
B ałuckiego w opr. K rystyny Grzybowskiej. 
19 35 „Kryzys jazzu" — reportaż  płytowy 
Edw. Słodkowskiego. 2IT 5 W esoła audycja 
w opr. M ariana H em ara. 22 I. audycja  z cy ­
k lu  „N ajpiękniejsze pieśni Stan. M oniusz­
ki". W ykon.: Aniela Szlem ińska (śpiew.), 

prof. L. Urstein (akomp.), K arol Strom enger 
słowo wstępne. 22'25 M uzyka. 23 Muzyku ta ­
neczna.

Z TEATRU „BAGATELA*1
Inauguracy jna  rew ia w „B agateli" p t , (V 

tak  na K raków " posiada sceny pełne kom i­
zmu, k tóre  w yw ołują wesołość na  widowni. 
Z w ykonawców  zasługują na  niezaw odne u- 
znan ie  N ina O leńska, R ita K onarzew ska b a ­
le t O strowskiego, Ref-Ren Pręgow ski i Opol 
ski. Całość rew ii daje  artystom  w iele spo­
sobności do popisu, a w idzom do serdeczne­
go śmiechu. Dziś w sobotę i ju tro  w niedzie­
lę pow tórzenie całego program u. Początek 
przedstaw ień o godz. 5, 7 i 9.

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI NAUKOWE DO 
KOMNAT KRÓL. NA WAWELU I DO ZAM­

KU W  TĘCZYNIE
Zwiedzanie najw spanialszych kom nat zam 

ku  król. na W aw elu z izbam i „Poselską", 
„ Pod p takam i", „Senatorską" oraz cennym i 
zbioram i pam iątek  i dziel sztuki, odbędzie 
Ję w sobotę 2 lun. jako  7-ma wycieczka 

nauk . pod kier. hist. sztuki d ra  J. Dobrzyc- 
kiego z cyklu organizow anego na  zlecenie 
Z arządu  Miejsk. Z biórka o godz. 3-ej pop. 
n a  placu kolo K atedry. —- W  niedzielę 3 
hm. odbędzie się w razie  pogody w ycieczka 
do  T ęcz \n k a  i słynnych ru in  historycznego 
zaniku w Tęczyme (wyc. 8-m ai. Z biórka na 
dw orcu (U., odjazd do Krzeszowic o godz. 
10T5, pow rót wieczorem. Udział w w yciecz­
ce 80 gr, m łodzież 40 gr.

Kraków do wieczora...
i i  irw— M iM M — f a M i  i i — — a— — m m m m m m — — wmgmgm— m m m m

Przemówienie prokuratora i stron
w procesie o nadużycia w Banku Ziemi Rzeszowskiej
D zisiejsza ro zp raw a rozpoczęta się 

od przem ów ienia stron. P ierw szy za ­
b ra ł głos p ro k u ra to r d r K am iński.

D okładnie przed rok iem  —  ro z p o ­
czął p ro k u ra to r sw oje przem ów ienie 
-—- toczył się w tym  sam ym  sądzie 
głośny proces o nadużycia  w banku , 
k tó ry  rów nież jak  ten dzisiejszy, n o ­
sił szum ną nazwę.

P roces ten  to w yrok  n a  tych, k tó  
rzy działali n a  szkodę idei spółdziel­
czości, k tó rzy  splam ili je j dobre imię.

W  postępow aniu  członków  zarządu  
u w yda tn ia ła  się ich n iedbałość o ro ­
zwój tej insty tucji —  co gorsze, w y­
k roczen ia  przez n iedopuszczalne przy  
w łaszczenie sobie w ysokich sum  p ie ­
niężnych w skazyw ało, że działali oni 
na  je j szkodę.

D opuszczano się w ykroczeń przez 
udzielanie kredy tów  członkom  dyrek  
cji i w brew  oczyw istym  zakazom  s ta ­
tu tu , przez w ypłacan ie sum  pien ięż­
nych  bez odpow iedniego zabezpiecze­
n ia, m im o, że tak ie  było stanow cze 
postanow ienie um ow ne.

Po p rzedstaw ien iu  tej ogólnej sy­
tuacji przechodzi p ro k u ra to r do ro z­
w ażenia poszczególnych pu n k tó w  o- 
skarżen ia. O skarżonem u Molowi za ­
rzucanym  jest przyw łaszczenie sobie 
kw oty pieniężnej, w ynoszącej ponad

50.000 zł. Nie u lega żadnej w ątpłiw o 
ści i p rzekonan ie  jego potw ierdzone 
zostało w ynikam i p rzew odu sądow e­
go, w szczególności zeznaniam i św iad 
k a  d ra  S tąpora  i biegłego p ro f L u l­
ka. O kazało się też, że czynił to dla 
w łasnych osobistych korzyści. W y p a ­
dek „p rzyznan ia"  m u sum y 20 000 zł 
jak i fa k t ustaw icznego niepocjp syw a 
n ia  asygnat, to  dowody, jak  dalece 
Mol działa ł sam ow olnie. T rak to w ał 
on kasę jak  sw oją w łasność, w ten  
sposób doprow adzając  ją  do m in y . 
L u stra to r i odpow iedzialni zarządcy 
bezw ątp ien ia nie w ypełn ili swoich 
zadań. Ale czy to  m a uspraw ied liw iać  
Mola, że działa ł b ezkarn ie  —  u sp ra ­
w iedliw iać człow ieka św iadom ego 
swego stanow iska i odpow iedzialno­
ści? —  P io k u ra to r  p rzy tacza  jedno 
z n a jak tu a ln ie jszy ch  orzeczeń Sądu 
Najwyższego, k tó re  stanow i o u k a ra ­
n iu  d y rek to ra  za bezpraw ne ro zp o ­
rządzan ie  pow ierzonym i sobie fu n ­
duszam i spółdzielni. Tego fak tu  nie 
m oże naw et obalić zam iar zw rócenia 
pobranego przez się „k redy tu".

Z kolei om aw ia prok. K am iński 
d rug i p u n k t oskarżenia, k tó ry  za rzu ­
ca Molowi przyw łaszczenie w eksla, 
złożonego przez inż. Zbyszewsktego 
na zabezpieczenie cichej spółki dzier

W/rok przeciw robotnikom
„ Ż e g l w ^ i  z a ś u / i e r d z & n y

W  procesie ape lacy jnym  przeciw  
5-ciu robo tn ikom  „Żeglugi P o lsk ie j"  
z o skarżen ia  b. dyr. Kaz. B roczynera 
zapad ł w yrok, za tw ierdza jący  w -'ca­
łości w yrok  l  ej instancji.

Przew odniczył rozp raw ie  d r Jek , 
oskarżał p ro k u ra to r G arbaczyński, 
pow ództw o cyw ilne w nosił adw okat 
dr P feffer.

N asze  w ygrane w 39-tej Loterji

1 0  0 . 0 0 0  zł.
Nr. 53915

2 0 .

OO

O  z lotyt
5.U00 zł. Nr. 105664 5.000 zł. Nr. 145155
2.500 zł. Nr. 28179 2.500 zł. Nr. 137637
2.000 zł. Nr. 37642 2.000 zł. Nr. 46520
2.000 zł. Nr. 79728 2.000 zł. NT 2238

2.000 zł. Nr. 169357

Nr 168399

i m nóstw o w ygranych m niejszych po zł. 1.000 i t d.

Te wygrane niechaj będa dla Ciebie drogowskazem.
Z akup natychm iast los do 40-ej L o terii w  naszej szczęśliwej kolekturze

-T# A  f t «  K r c a h & w *  sćęmj.  / % n n ą §  2 .

Zam ów ienia zumiejscowe w ykonuje się odw ro tna . ,
pocztą. -  K onto czekowe P. K. O. Nr. 408.078. « D A R  p r Z .y n o S l  S Z e z ę Ś C ie !

Z ź ą g c i a  pofWgcznego

Front Morges kokietuje
Zu/lifzeli 0 ou//id rcsŁMgk&w

owo do swoich szeregów. Świadczyłoby to 
o tym , że przyw ódcy „F ron tu  Morges14 zd a­
ją  sobie spraw ę, jak  w ielkie znaczenie ud 
g ryw ają w Państw ie organizacje bylycb woj 
skowych.

Ja k  w iadom o istn ieje o rganizacja p. n. 
Związek D owborczyków  — b. żołnierzy Pier 
wszego K orpusu W schodniego. K rążą po 
głoski, że w ybitni przedstaw iciele „F ron tu  
Morges11 usilnie stu ra ja  się naw iązać kon­
tak t z tą  organizacją  i przeciągnąć ją  ide-

Czy nowy klub parlamentarny
W arszaw a. (Tel. wi.) — W  sejm ie i poza 

sejm em  u trzym ują się uporczyw e pogłoski, 
że w dniu  dzisiejszym  m a pow stać nowy 
k lub parlam en tarny  pod przew odnictw em  
prof. M ichałowicza. W spom niane ugrupo­
w anie parlam en tarne  byłoby odpow iedni­

kiem  Lewicy Legionowej w terenie i nosiło­
by nazw ę „Klub D em okiatyezny41. Mówi się 
też gtośno, że do pow stan ia  powyższego u- 
grupow anla pom agają socjaliści, a naw et i 
ludow cy.

| żaw nej „K uźnica". Mol użył tego w e­
ksla, k tó ry  był przecież złożony z wy 
łącznym  przeznaczeniem  służenia in-

W stosownym
CZASIE

K U £ U J H C

tólUJfSTM
ZYSKASZ

P O W O D Z IE  

j C ł Ł g ju l ó

cL S Z ł j l u o~.i

teresom  „K uźnicy", do innych  ce­
lów.

P ro k u ra to r pop iera  oskarżenie od 
nośnie i do w szystkich  dalszych pun 
któw , uzn a jąc  zaistn ienie w nich zna 
m ion w ystępku z tych  artyku łów , k tó  
re  ;jsię oskarżonym  zarzuca.

O brońca uw aża, że należało  ro z ró ­
żnić m iędzy odpow iedzialnością k a r ­
ną, a cyw ilną oskarżonych. Raz już 
—  pow iada —  zapad ł w yrok  w tej 
spraw ie. W yrok  zapadł ze strony tłu  
m u rzeszow skiego —  ale —  zdaniem  
obrońcy  —  tłum u  rozagitow anego.

O brońca zna jdu je  odpow iedni prze 
pis w ustaw ie o spółdzieln iach  i od­
pow iedzialności k ierow ników . Zresz­
tą uw aża, że Mol jest n iew inny, bo 
działa ł bez złej woli szkodzenia spół 
dzielni, w nieśw iadom ości w n iek tó ­
rych  swych poczynaniach , je s t on 
człow iekiem  n iekaranym , energicz 
nvm  i zdolnym . P rosi w końcu  o tt- 
n iew innien ie oskarżonego.

W  dalszym  ciągu przem aw iali inni 
obrońcy.

W yrok  zapadnie w poniedzia łek , 
dn ia  4 bm .

's L O R O M  I NT

TOWYRZYSZ LIBACJI OKRADŁ SW OJEGO 
TOWARZYSZA

Policja aresztow ała Sadow skiego Leona 
lal 28 robotn ika, bez zajęcia i stałegu m iej 
sca zam ieszkania za to, że ok rad ł S tan isła­
wa W iśniew skiego zaro w B ronow icarh Ma­
łych, k tó ry  zaprosił go n a  przekaske

Podczas tej p rzekąski, k tó ra  zam ieniła się 
w libację, aresztow any Sadowski w ywołał 
aw an tu rę  z W iśniew skim  i w trakcie  tejże, 
sk rad ł m u z kieszeni zł 60.

ZESPÓŁ BALETOWY J . CIEPLIŃSKIEGO
poryw ający tem peram entem  i oryginalno 
ścią którego produkcje  taneczne s ta ją  się 
coraz częściei siłą  a trak cy jn ą  zagranicznych 
teatrów , w ystąpi dw ukro tn ie  w Starym  T ea­
trze, a to w poniedziałek 4 i we w torek 5 
bm. W  zespole Cieplińskiego b io rą  udział 
na jw yb itn ie jsi przedstaw iciele polskie) sz tu ­
ki choreograficznej jak  Ziuta Buczyńska, Ja 
dw iga H ryniew icka, W acław  W ierzbicki nie 
jednokro tn ie  odznaczeni na  konkursac! ta ń ­
ca zagranicą. Doborowy p rogram  orał: oso­
by w ykonawców rok u ją  wieczorom wielkie 
powoazenie.

SZTUKA O RZADKIM POW ODZENIU NA 
SCENIE TEA TRU PRZY UL, BOCHEŃSKIEJ

Nawet człowieka, nie interesującego się 
teatrem , uderzyć m usi rozgłos, jak i m a obe­
cnie w Krakowie sztuka, g rana w teatrze 
przy ul. B ocheńskiej 7. W szyscy coś takiego 
zn a jd u ją  w tej sztuce „Gliickel H am eln" ( a  

podtytule zw aną „Żądam  Spraw iedliw ości"), 
co pow oduje, że sztuka jest obecnie p rzebo­
jem  nietylko w znaczeniu teatralnym , ale 
w znaczeniu zbiorow ej psychozy na tle prze 
żyć publiczności na tej sztuce.



o iRAKOWSKI KURIEB PORANNI?
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Prawo ubotjich w świetle orzecznictwa
Sadu Najwyższego i Najwyższego Trybunału Administracyjnego

W  num erze 187. K rakow skiego K ur 
je ra  W ieczornego z dn ia  25 w rześnia 
1937, zajm ow aliśm y się in s ty tu c ją  p ra  
w a ubogich; dzisiaj podajem y dalsze 
orzeczenia Sądu Najw yższego w tej 
m aterji.

1) Ubóstwo, o k tó ry m  m ow a w art. 
112. kodeksu  postępow ania cyw ilne­
go nie oznacza b ra k u  żadnego m a ją t­
ku  i żadnych  dochodów , lecz oznacza 
ubóstw o w zględne w p o ró w n a ’ m  z 
sum ą kosztów  sądow ych i adw okac­
k ich , k tó re  m usi ponieść s tro n a  p ro ­
w adząca spraw ę, a słowo „zupełne" 
użyte jest w ustaw ie  ty lko w tym  zna 
czeniu, iż s tro n a  naw et przy na tęże­
niu w szystkich  sił nie m ogłaby podo­
łać  u iszczeniu kosztów  bez pozba­
w ienia się koniecznych  środków  u- 
trzy m an ia . (O. S. N. 16. XI. 1934. Nr. 
C. III. 423/34 )

2) Zupełne ubóstw o zachodzi, gdy 
s tro n a  dom agająca się p rzy zn an ia  p ra  
w a ubogich, nie posiada an i tak ich  do 
chodów , ani takiego m ają tk u , k tó reby  
po uw zględnieniu  n iezbędnych kosz­
tów  u trzy m an ia  w łasnego i rodziny  u- 
m ożliw iły jej ponoszenie kosztów  p ro  
cesu. (U chw ała całej Izby S. N. 17. 
XII. Iu34. Prez. 51/34.)

3). Dochód, w ystarcza jący  stronie, 
p roszącej o przyznan ie  p raw a  u bo­
gich, zaledw ie n a  opędzenie n a jn ie ­
zbędniejszych po trzeb  jej i rodziny, 
u zasad n ia  przyznan ie  tego p raw a. 
tO. S. N. 10. VII. 1934. Nr. C. II. 
U35/34).

4) S trona, k tó re j jedynym  m a ją t­
k iem  jest in tab u lo w an a w ierzy te l­
ność pod legająca m o ra to riu m , nie 
m oże być uw ażana za zupełnie u bo­
gą. (O.S.N. 11. IX. 1934. Nr. 1448/34

5) O cena m ożności po k ry c ia  kosz­
tów  postępow ania sądow ego przez 
stronę, ub iegającą się o p raw o  u b o ­
gich, je s t usta len iem  fak tycznym , a 
u sta len ia  fak tyczne nie u legają  za ­
sk arżen iu  n a  podstaw ie kasacy jne j z 
przepisów  kodeksu  postępow ania  cy 
wilnego. (O. S. N. 11. X ll. 1934. Nr. 
C. II. 2082/34).

6) W łasność n ieruchom ośęi nie m u 
si być bezw zględną przeszkodą w 
p rzy zn an iu  p raw a  ubogich stronie. 
(O. S. N. 10. VII. 1934. Nr. C. II. 
1133/34).

7) S tronie, za rab ia jące j tygodniow o 
k ilkanaśc ie  złotych, nie m ożna oom ó 
w ić praw a ubogich na  tej podstaw ie, 
że m ałżonka zajm uje się p racą  zarób  
kow ą. (O. S. N. 10. VII 1934. Nr. C.
II. 1130/34).

8) Osobę za rab ia jącą  m iesięcznie 
60 zł należy uznać za zupełnie u bo­
gą. (O. S. N. 10. VII 1934. Nr. C. II. 
1135/34).

9) O bciążenie długam i realności 
s tro n y  sta ra jące j się o p rzyznan ie  p ra  
w a ubogich nie m oże uzasadnić n ie­
m ożności p okryc ia  kosztów  procesu.
lO. S. N. 18. XII. 1934. Nr. C. II. 
2048/34).

10) U stanow ienie zarządu  p rzynui 
sowego n ad  n ieruchom ością nie w y­
sta rcza  do przyjęcia  zupełnego u bó­
stw a osoby, p roszącej o przyznan ie  
praw a ubogich (O. S. N. 25. IX, 1934 
C. II. 1532/34).

11) U dzielenie praw a ubogich n a ­
stęp u je  dla całego sporu  we w szyst­
k ich  in stancjach ; s tro n a  jed n ak  k o ­
rzysta  z p raw a ubogich ty lko  w po 
szczególnych in stancjach , jeżeli Sąd 
w myśl je j żądan ia  p rzy zn ał jej ty l­
ko tak ie  praw o. (O. S. N. 8. VI. 1934. 
Nr. C. III. 297/33).

12) Pom im o zaśw iadczenia przez 
w ładzę ad m in is tracy jn ą  ubóstw a s tro  
ny, Sąd m oże odm ów ić jej p rzy zn a­
n ia  p raw a ubogich, jeżeli z okoliczno

ści spraw y okazu je się, że strona tru  
dni się in teresam i handlow ym i. (O. S. 
N. 22. XI. 1934. Nr. C. II. 1719/34).

13) W edług  p rzep isu  a rt. 112 ko d e­
ksu  postępow ania cyw ilnego należy 
do w ładz pubhcznych  jedyn ie u s ta ­
lenie stanu  rodzinnego, m a ją tk u  i do 
chodów  osoby, zam ierza jącej s ta rać  
się o p rzyznan ie  p raw a  ubogich i wy 
danie stosow nego zaśw iadczenia, ale 
bez oceny, czy d an a  osoba jes t w s ta ­
nie złożyć opłaty  sądow e. (O. N. T. 
\ .  10. I. 1935. L.' Rej. 10215/32).

14) U stalenie p raw a  ubogich zale­
ży od tego, ażeby s tro n a  ubiegająca 
się o p rzyznan ie  tego p raw a, n ie p o ­
siadała  n iety lko  pien iężnych  ale tak ­
że żadnych  innych  środków  m ate r ia l­
nych na prow adzen ie  sporu , oraz aże 
by naw et p rzy  dołożeniu jaknajw ięk- 
szych s ta ra ń  nie m ogła uzyskać po 
trzebnych  n a  ten  cel środków . Jeżeli 
opędzenie przez stronę kosztów  sądo 
w ych w ym aga tak  znacznej sum y, że

s tro n a  p rzy  uw zgędnien iu  stosunków  
m ajątkow ych  i tow arzyszących  oko­
liczności w żaden sposób n ie m ogła­
by się o tę sum ę w ystarać, to  odm o­
w a w tych  w a ru n k ach  p raw a  u bo­
gich rów nałaby  się zam knięciu  d ro ­
gi do dochodzenia lub  obrony  sp o r­
nych  spraw , co nie leży w in tencji 
ustaw y. Gdy stw ierdzone zostało, że 
m ają tek  jes t tak  przeciążony długam i 
iż nie p rzedstaw ia  żadnej w artości 
gospodarczej, k tó ra  w yłącznie m oże 
tu  być decydująca, to  n ie  stoi nic na 
przeszkodzie p rzy zn an iu  stron ie  p ra ­
w a ubogich. (O. S. N. 19. II. 1935. Nr. 
C. II. 2582/34).

15) P rzy  ocenie py tan ia , czy daną 
osobę należy uw ażać za zupełnie u- 
bogą w rozum ien iu  a rt. 112 kodeksu  
postępow ania  cyw ilnego, w ysokość 
op ła t sądow ych, m ających  się uiścić 
w danym  sporze, oraz je j stosunek  do 
dochodów  w zględnie m a ją tk u  s ta ra ją  
cego się o p rzyznan ie  p raw a  ubogich 
m ają  isto tne  znaczenie. (O. S. U. 21.

II. 1935. Nr. C. II. 2583/34).

16) U stalenie, czy s tro n a  u b ieg ają­
ca się o p rzyznan ie  p raw a  ubogich, 
posiada m ają tek  i dochody, jest u s ta ­
leniem  fak tycznym ; w niosek więc Są 
du  o m a ją tk u  i dochodach strony , 
w ysnuty  z zaśw iadczenia, w ydanego 
przez w ładzę publiczną, n ie ulega p o ­
now nem u b ad an iu  w in stan cji k asa­
cyjnej, a Sąd Najw yższy jest zw iąza­
ny usta len iam i fak tycznym i Sądu d ru  
giej in stancji. (O. S, N. 1. II. 1935. 
Nr. C. II. 2345/34).

17) Jeżeli s tro n a  ub iegająca  się o 
p rzyznan ie  p raw a ubogich posiada o* 
prócz em ery tu ry  działkę budow laną, 
n ie zachodzą w ym ogi z a rt. 112 kode 
ksu  postępow an ia  cyw ilnego, bez 
w zględu na  stan  i dochodow ość tej 
działk i, albow iem  ma ona w artość 
sp rzedażną względnie podkładow ą 
dla ew entualnej pożyczki. (O. S. N. 
23. X. 1934. Nr. C II. 1441/34).

Dr. W . S.

Życie gosporfarcze

Wielka ref orma -,2da :kowa w Polsce
J iM J M fg d c c tw ja  przeirys/oii/e ocf 1940 r. $k0«oii/ane

M inisterstw o sk arb u  opracow ało  
p ro jek t ustaw y, k tó ra  zapoczątkuje I w ielką refo rm ę podatkow ą w Polsce. 

U staw a ta  p rzew idu je  zupełne skaso-

Cenzusy naukowe dla kupców
Pew ne o rgan izacje  kup ieck ie wszczę 

ły akcję , zm ierzającą  do w prow adze­
n ia  przym usow ego cenzusu n au k o ­
wego d la poszczególnych ku p i ów, w 
zależności od ka tegorii p rzedsię­
b iorstw . P rzedm io tem  obrad  szczegó 
łow o już opracow anego p ro jek tu  usta 
wy m a być specja ln ie  w tym  celu 
zw ołane posiedzenie jednej z izb prze 
m ysłow ohand low ych , na  teren ie  któ

re j w pływ y w ym ienionych sfer k u ­
p ieck ich  są dość silne.

Z aznaczyć należy, że p ró b a  p rzefo r 
sow ania swego czasu uchw ały  o cen ­
zusie naukow ym  doznała n a  teren ie  
Izby Przem ysłow o-H andlow ej w W ar 
szawie zupełnego fiaska , bow iem  Iz­
ba ta  uznała  projekt cenzusu dia ca­
łokształtu handlu w Polsce za szko­
dliwy.

w anie św iadectw  przem ysłow ych z 
dniem  1 stycznia 1940 r. Ze względów 
jed n ak  budżetow ych w pływ y ze św ia 
dectw  przem ysłow ych będą n a raz ie  
u trzy m an e w postaci zw iększenia s ta  
w ek podatkow ych  od obro tu , a to do 
czasu znow elizow ania tego podatku .

Zapow iedź zn iesien ia św iadectw  p rz e  
m yślow ych sfery  gospodarcze p rz y j­
m ą z w ielką ulgą. P ro jek t ustaw y 
m a być w niesiony do laski m arsza ł­
kow skiej n a  najb liższą sesję sejm o 
wą.

KRYTERIA DECYDUJĄCE 0 KATEGORII
m u /m u  c i ę c i w a  przemysłowego

H andel detaliczny a handel drobny
O negdaj poruszyliśm y stanow isko, 

jak ie  za jm uje  w tym  przedm iocie Sąd 
Najw yższy, streszczające się w tym, 
że handel przeznaczony do zaspoko 
jenia potrzeb konsum enta i ze wzglę­
du na ilość posiadanego towaru nasta 
wiony na sprzedaż drobna, nie staje 
się detalicznym (II. kat. handl.) przez 
to, że wśród klienteli danego zakładu 
znajdzie się drobny kupiec, lub dro­
bny przem ysłowiec czy rzemieślnik.

S praw a nie będzie w yczerpana, je ­
śli nie przytoczym y stanow iska ja ­
kie za jm uje  w tym  przedm iocie Naj 
wyższy T ry b u n a ł A dm inistracy jny , 
p rzy  czym  dla o rien tacji przytacza- 
m y w ypadki, p rzy  lctórycb zapada o- 
rzeczenie S. N. i p rzy  jak ich  orzecze 
nie N. T  A.

Otóż od orzeczenia karnego , w yda­
nego przez w ładzę skarbow ą w przed 
m iocie posiadan ia  niew łaściw ego św ia 
dectw a przem ysłow ego (również p ro  
w adzenia przedsięb iorstw a w cgóle 
bez św iadectw a), służy skazanem u 
praw o: 1) albo w niesien ia  żądan ia
sk ierow ania  spraw y n a  drogę postę­
p ow an ia  sądowego, stosow nie do art. 
640 i nast. kpt., 2) albo też w niesie­
n ia  odw ołania do w ładzy skarbow ej. 
W  pierw szym  w ypadku  w ostatn iej 
in stanc ji rozpoznaje  spraw ę Sąd Naj 
wyższy, a w drug im  -—- N ajw yższy 
T ry b u n a ł A dm in istracy jny  i stąd  p o ­
w stały  orzecznictw a w ym ienionych 
2 ch  sądów  najw yższych, z k tó rych  
jedne są n iezależne od drugich. Ce­
low ym  przeto  jes t zaznajom inic się 
tak  z jednym  jak  i z drugim , by w

p rak ty ce  skazany  m ógł się o rien to ­
wać, k tó rą  z w ym ienionych  dróg o- 
brać.

N. T. A. n ie jed n o k ro tn ie  orzekł i 
uzasadnił, że rzem ieślnicy, nabywają  
cy towar celem  przerobienia go wzglę 
dnie zużycia w prowadzonym  prze­
m yśle, n ie sa sam i konsumentami te 
go towaru, skoro  oddają  go jak o  część 
składow ą w ytw oru  danego rzem iosła 
nabyw ającem u odnośny w ytw ór, k tó  
ry  to  nabyw ający  dopiero  jest k o n ­
sum entem  w rozum ien iu  ustaw y, czy ­
li że sprzedaż towarów rzem ieślni­
kom nie jest sprzedażą drobną w ro­
zum ieniu cz. II. lit. A rozdz. I, kate­
goria trzecia taryfy.

Również sprzedaż tow aru  drobnym  
kupcom  n ad a je  p rzedsięb io rstw u  han 
dlow em u ch a rak te r  hand lu  detalicz­
nego, podpadającego pod d rugą  k a ­
tegorię św iadectw  przem ysłow ych. 
P osiadając świadectwo przem ysłowe
III. kat. handl., kupiec może dokony­
wać sprzedaży towarów wyłącznie sa 
mym tylko konsum entom , inaczej 
przedsięb iorstw o n ab iera  ch a rak te ru  
h an d l detalicznego, podpadającego  
pod II. kat. św iadectw  przem ysłow ych 
Albowiem  w chodzący tu  w grę p rze­
pis p. 1. ka tegorii II. rozdz. I. lit A. 
cz. II ta ry fy  głosi, że św iadectw o prze 
m ysłow e II. kat. w in ien  posiadać p ro  
w adzący przedsięb iorstw o h an d lu  de 
talicznego, czyli sprzedaży w szelkie­
go rod zaju  tow arów  zarów no  kupcom  
jak  i spożyw com . F a k t d o konan ia  
sprzedaży tak im  odbiorcom  u zasad ­
n ia obow iązek nabycia św iadectw a

II. kat., zaś stosunek  tych  odbiorców  
do od tio rców -konsum en tów  jest ze 
s tanow iska ustaw y obojętny, skoro  
kategoria III. rozdz. I. lit. A. cz. II. 
taryfy zezwala na nabycie św iadec­
twa III. kat. na sprzedaż drobną, za  
którą uważa sprzedaż wyłącznic spo  
żywcom . Kier.

Sensacyjny proces 
komornika 
w Żywcu

Przed  sądem  w adow ickim  na sesji 
w Żyw cu stan ą ł k o m orn ik  tu tejszy  
R udolf M ałochleb, k tó ry  odpow iadał 
za zniew agę popełn ioną n a  osobie 
m iejscow ego adw okata  d ra  Pułk i, po 
pełn ioną przez pom aw ianie d ra  Pułk i 
w zw iązku z jego działa lnością  zaw o­
dow ą o postępow anie, k tó re  mogło 
zniew ażonego adw okata  narazić  n a  
u tra tę  zau fan ia  i poniżyć w opinii. 
S praw ę tej zniew agi zozpatryw ał sąd 
okręgow y dlatego, że oskarżony  ko­
m o rn ik  dopuścił się je j podczas sw e­
go u rzędow an ia  i w tym  w ypadku  
sp raw a z o skarżen ia  p ryw atnego  pod  
lega kom petencji sądu  okręgow ego a 
nie grodzkiego.

Sąd n ak łan ia ł oskarżonego kom or­
n ika, by  p rzep rosił adw okata  Pułkę, 
ten  jed n ak  m e chciał się na  to zgo­
dzić. Celem p rzep row adzen ia  dal 
szych dow odów  rozpraw ę odroczono^ 

 O ------
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Którzy sportowcy korzystać będą
ze zniżek kolejowych?

Z dniem  1 październ ika  br. w eszła 
w żveie now a in strukcja , w ydana 
przez M. S. W ojsk ., PUW r. i PW i 
Min. K om unikacji, m ocą k tó re j zosta 
ną  w prow adzone kon tyngen ty  dla 
tych  o rganizacyj i zw iązków  PW i 
WF, k tó re : ł) p racu ją  pod kierow ni 
ctw em  i k o n tro lą  w ładz w ojskow ych 
WF i P W  w zględnie o trzym ały  od 
tych  w ładz m an d at, na  sam odzielne 
prow adzenie pracy WF i PW, 2) p ra  
cu ją  w porozum ien iu  z w ojskow ym i 
w ładzam i PW i WF, a k ieru n ek  i m e 
to d a  ich dzia łan ia  w dziedzinach  WF 
i PW  zostały uznane przez w ojskow e 
w ładze WF i PW za w łaściw e. O gól­
nym  kontyngentem  zniżek dysponu­

je  PU W F, u sta la jąc  k o n tyngen t na 
poszczególne zw iązki (organizacje) 
W F  i P W  ew entualn ie  w zależności 
od rozm aitych  k ry teriów , jak : zasięg 
w teren ie, jakość  p racy , ilość cz łon ­
ków  itp.

O rgan izacjam i typu  PW , k tó ry m  bę 
dą przydzielane kon tyngen ty  zniżek, 
są: ZS,' ZHP, ZOR, ZDR, ZR, KPW , 
P PW , P W  Leśników , o rgan izacja  
PW K  do obr. k ra ju . O rganizacjam i 
typu  W F, k tó ry m  będą udzielane kon 
tyngen ty  zniżek, są Zw iązki: A tlety­
czny, B okserski, H okejow y, Jeździe­
cki, K ajakow y, L ekkoatletyczny, T e­
nisowy, Łuczniczy, Ł yżw iarsk i, Moto 
( jk ło w y , N arciarsk i, P iłk i Nożnej,

Przed - - po meczu...
K urier W ileńsk i pisze: A rtyku ł spor 

tow y przed  m eczem  brzm i m niej wię 
cej tak :

D rużyna nasza jest jed en astk ą  wspa 
n ia łą , m ającą  w szelkie szanse w ygra­
nia. O baj skrzydłow i b iegają jak  d ia ­
bły. N apastn icy , gdzie w idzieliście ta  
k ich  napastn ików . Cechuje ich szyb­
kość, dobra  o rien tac ja , doskonałe 
zgranie, św ietna  dyspozycja strzało  
wa. Pom oc jes t zawsze na m iejscu, 
zaw sze p rzy  piłce, p odaje  w yśm ien il 
cie. Przez m u r obrony nie przedrze 
się żaden a tak , a b ram k arz  zrobin- 
sonow ałby naw et p rzed  k u lą  k a ra b i­
now ą.

N atom iast przeciw nicy, aczkolw iek 
rep rezen tu ją  pow ażną klasę, nie są 
n ie  do pokonan ia . Jesteśm y p rzek o ­
nani, że d rużyna  nasza nalep i golów 
jak  m ak u  i w róci jak o  zwycięzca.

A rtykuł po m eczu brzm i tak :

P rzegraliśm y niestety  10:00. P rze­
ciw nicy  byli zresztą beznadziejnym i

pata łacham i, ale cóż, k iedy  nasz a tak  
nie w iedział, do k tó re j b ram k i n a le ­
ży w alić piłkę, co m u zresztą nic nie 
szkodziło, bo i tak  w alił nad  b ram ką. 
O baj skrzydłow i służyli jako zasłona 
d la publiczności, chcącej oglądać 
mecz. Pom oc zapom niała , że p iłk a  nie 

i zawsze napatoczy  się sam a pod nogi 
i że trzeba do n iej podbiec. O brona 
nie rozróżn iała  napastników ’ od słup­
ków  przy b ram ce, a b ram k arz  niepo 
trzebn ie w ybiegał do b ram k a rza  na  
przeciw , by poprosić go o ogień do 
papierosa. Z resztą naszej p rzeg ranej 
w in ien  był sędzia, k tó rego  gwizdek 
za tk a ł się gum ą do żucia i nie m ógł 
odgw izdać naszych b ram ek .

N ależy m ieć jednak  nadzieję, że 
za rok  d rużyna  nasza odniesie n a le ­
żne je j zw ycięstw o, m ając  bow iem  ta  
k ich  św ietnych zaw odników , nie m o­
żem y zrozum ieć, dlaczego od la t dzie 
sięciu nie w sadziła tym  pata łachom  
ani jednego gola. Z resztą w inien jest 
tem u w szytskiem u Związek.

Księżniczki tańczę i sprzedaję sery
R om antyzm  u stąp ił dzisiaj m iijsca  

realizm ow i. D ośw iadczają tego na so­
bie naw et księżniczki. Nie śp iew ają 
im  tego n iańk i, że kiedyś tw arda rze­
czyw istość zm usi ich do w yw alczenia 
sobie bytu.

Z m ałej wili na przedm ieściu  P a ry ­
ża. E nghien, d o la tu je  w esoły śm iech 
dziewczęcy. Nie tak  daw no tem u  jesz­
cze, ja k  ojciec dziew cząt jak o  książę 
Jak u b  abisyński, silny  w yw ierał 
w pływ  na losy k ra ju  negusa, swego 
b ra ta . K siężniczki, córki jego, poraź 
pierw szy w ystąp iły  w tań cu  wT B ru k ­
seli na koncercie, urządzonym  na ce­
le dobroczynne i m iały  ogrom ne p o ­
w odzenie. To w płynęło decydująco 
na  ich zam iar pośw ięcenia się sztuce 

- choreograficznej.
Już  dzisiaj co chw ila po jaw ia  się 

w m ałej w illi w E nghien  jak iś  z dyrek  
otorów  rew iow ych, by sobie zapew  

nić przyszłe gwiazdy rew iow e na  wys 
tępy p rem ierow e w swych tea trach . 
Księżniczki M akeda i Desta, m ają  k a r  
je rę  jak o  tan ce rk i zapew nioną cho­
ciaż dzisiaj są jeszcze m ałym i dziew ­
czynkam i.

Sceneria zm ieniona. W  składzie de­
likatesów  przy B oulevard  de Batigno- 
les stoi w ysm ukła dam a za stołem  i 
sp rzedaje szynki i sery.

W tajem niczeni wiedzą," że w ywodzi 
się ona w proste j lini od k ró la  f r a n ­
cuskiego L udw ika XVI.

M adem oiselle Cotillon, tak  nazyw a 
się dzisiaj owfi dam a—  opow iada, że 
w czasie rew olucji fran cu sk ie j udało 

:się przecież ocalić syna Ludw ika XVI

i wyw ieźć go do Niem iec, gdzie był 
pod nazw iskiem  N aundorf jak o  zegar 
m istrz.

Is tn ie ją  bezsprzecznie dokum enty  
że N aundorf był p raw ow itym  synem  
L udw ika XVI i że go przyw iózł do 
Niem iec w ysoki dygn itarz  fran cu sk i 
nazw iskiem  B arras. N aundorf później 
nie poznany  w rócił do P aryża, w yw ę 
d row ał ato li znow u i to  do Anglii i 
zm arł w reszcie w śród okoliczności ta  
jem niczych  w Delft, w H olandii. W  
ro k u  1863, w edług opow iadań  p. Co 
tillon, syn N aundorfa  o trzym ał obywa 
telstw o holendersk ie . U m arł on jako  
obyw atel holendersk i w ro k u  1867 i 
pozostaw ił czworo dzieci, m iędzy n i­
mi ojca p. Cotillon.

P raw nuczce L udw ika XV7! pocho­
dzenie je j w cale nie p rzeszkadza w 
sp rzedaw an iu  w ędlin.

W7 innym  nieco guście jest zajęcie 
księżniczki T ahiti, k tó ra  od pew nego 
czasu zam ieszkała w P aryżu. Księż­
niczka M arau taaro a  m im o swego ro ­
m an tyzm u  egzotycznego p rzy jechała  
do 1 ran cii w celach bardzo  n ierom an  
tycznych, a  m ianow icie dla n aw ią­
zania stosunków  handlow ych z E u ­
ropą. Chodzi jej o zdobycie zbytu dla 
produktów- je j k ra ju .

Z adanie to n iełatw e w czasie pow  
szechnego kon tygen tow ania  dowozu. 
E gzotyczną księżniczkę cz( ka  w P a­
ryżu  cźiężka praca, w ędru je więc po 
m in isterstw ach , odbyw a konferencje 
ta rg u je  się.

T ak i to już rom antyzm  XX. w ieku.

P iłk i Ręcznej, P ływ acki, Strzelecki, 
Szerm ierczy, K olarski, Żeglarski, W io 
ślarsk i, Sokół i A eroklub. W szystkie 
inne organizacje i zw iązki wyżej nie 
w ym ienione, a dotychczas k o rzy sta ­

jące ze zniżek (jak KSMM, PCK, 
L O PP i in.) m ają  zw racać się o ulgi 
kolejow e w prost do Min. K om unika­
cji.

W rękach PUWFU leżę losy organizacji
■ . m is i r z o s ś t i j  k o t a r s k i r h  śu/Saśw?

P rzed  k ilk u  dn iam i donosiliśm y na 
tym  m iejscu o możiiwTości pow ierze­
n ia  Polsce o rganizacji mistrzostw- ko 
la rsk ich  św iata  w 1939 r. W  ro k u  
tym  m ieli o rganizow ać m istrzostw a 
W łosi, ale że m ają  oni w 1941 r. w y­
staw ę u  siebie, w oleliby połączyć te 
dw ie im prezy.

W e środę Polsk i Zw\ Kolarski* o- 
trzy m ał w łaśnie list od W łoskiego 
Zw. Kol. z propozycją organizacji m i­
strzostw  w- Polsce w- 1939 r. W łosi 
m ają  zapew nione pop arc ie  F ra n c u ­
zów, k tó rzy  w-iele w tych  spraw-ach 
m ają  do pow iedzenia, w ięc n a  k o n ­
gresie M iędzynar. Zw- K olarskiego w 
lu tym  1938 r. w Londynie, kw estia  
ta  m a b jc  załatw iona.

P rzed  tym  jed n ak  po trzeb n a  jest 
zgoda naszego zw iązku kolarskiego.

Polski Zw. Kol. m a się zw rócić do 
P U W F ‘u z p ropozycją  p o k ry c ia  k o ­
sztów rem o n tu  to ru  k o larsk iego  na 
stad ionie W ojska Polskiego. Koszty 
te oscy lu ją w g ran icach  25.000 zł. O 
ileby P U W F  zgodził się na  sfinanso­
w anie tego rem on tu , wńw-czas P. Z. 
K olarski pod jąłby  się organizacji m i­
strzostw  ko larsk ich  św-iata w 1939 r. 
w W arszaw ie.

A więc w ręk ach  P U W F ‘u leżą lo­
sy organizacji m istrzostw  św iata  w 
Polsce.

Nie po trzeba rozw odzić się na te ­
m at korzyści, jak ie  p łynęłyby w wy 
padku , gdyby mistrzostw-a św iata  zor 
ganizow ane były w Polsce. P om ija jąc  
korzyści sportow e, nie bez znaczenia 
są korzyści finansow e, jak ie  dałaby 
podobna im preza.

Krausa i Nagórski bronią
dzielnie polslriclj

Po k ilku tygodniow ych w alkach  o 
złoty pas m iasta  M anchesteru , Polak  
M aks K rauser ze S tan isław ow a o b ro ­
n ił swój ty tu ł m istrza  E uropy, poko­
naw szy w finale  w w alce wolnoam e- 
ry k ań sk ie j słynnego olbrzym a z No­
w ej Zelandii George M oodricha. Jest 
to  już drugi złoty pas, zdobyty przez 
Polaka. P ierw szy pas złoty —  w y­
w alczył on od słynnego O lim pijczyka 
Szw-eda R ich thoffa z Góteberga.

M istrzostw o św iata w w alce am ery ­
kań sk ie j w szystkich  w ag zdobył Po­

lak  z M inneapolis, 28-letni B ronisław  
Nagórski. Po k ilk u  e lim inacjach  P o ­
lak  zw yciężył obrońcę ty tu łu , Dean 
D etlona. N agórski jes t w szechstron ­
nym  sportow cem , a przede w szyst­
k im  znanym  graczem  rugby

M r o n s k f B  J in r ie c l t osana

B. kler. Funduszu Pracy
przed s ą d e m

O negdaj rozpoczął się w- Żywcu 
przed  okręgow ym  sądem  w adow ic­
k im  n a  sesji m iejscow ej sensacyjny 
proces o nadużycia popełn ione przez 
b. k ie ro w n ik a  F unduszu  P racy , Jan a  
M artusiew icza, jego żonę Annę, kup 
ców Jan a  Leśniow skiego z Żywca, 
D aw ida R ottera  z Zabłocia i F ajgę Sei 
fe rt ekspedien tkę Rottera.

M arlusiew iczow i zarzuca się, iż ja  
ko  b. k ierow nik  F unduszu  P racy  w y­
staw ił fałszyw e rach u n k i na  uszycie 
koszulek dla bezrobotnych i przez o 
szukańczą m anipu lację  w księgach 

zdefraudow ał w ten sposób ponad  
zl. 200 —  nad to  zaś oskarżony  on jest 
o to, że przyjm ow ać m iał od pod le­
głego m u u rzędn ika K uligow icza róż 
ne n ieznaczne kw oty i poczęstunki, 
k tó re  Kuligowicz w obaw ie p rzed  su ­
row ością M artusiew icza jak o  szefa 

o fiarow ał m u przy  różnych  okazjach. 
W  końcu p ro k u ra tu ra  o skarża  M ar­
tusiew icza o zan iedbanie kon tro li do ­
staw  skutk iem  czego zgodził się na 
przy jęcie  od dostaw ców  m ąki g o r­

szego gatunku, niż była um ów iona.

Żona p an a  M artusiew icza i L eśn ie­
w ski stoją pod zarzu tem  n ak łan ian ia  
do fałszyw ych zeznań k raw czyń  Zo­

fii i S tanisław y W ołczukow ień. k tó rt 
były p rzesłuchane jak o  św iadkow ie 
N am ow a ta  szła m ianow icie w tym 
k ieru n k u , by obie zeznały, że p o b ra ­
ły od M artusiew icza za uszycie ko 
szu lek d la dzieci bezbrobo tnyeh  rodzi 
ców tak ą  kw otę, jak a  figurow ała we 
fikcy jnym  rach u n k u .

Akt oskarżenia zarzuca nad to  Le 
śn iow skiem u i R otterow i oszustwo, 
k tó re  polegało na  tym , że obaj do 
starczać m ieli zam iast zapłaconej 
50-procentow ej m ąki znacznej goi 
szej, bo 65 i naw et 80-procentow ej, a 
w ten  sposób F undusz P racy  został 
poszkodow any na  500 zł.

W  końcu F ajg a  Seifert ekspedienl 
ka  sklepow a R otte ra  stoi pod  zarzu 
tern sfałszow ania dow odów  m ichalti 
ry jnych , k tó re  odnoszą się do sprze 
dąży m ąki. D otąd p rzesłuchano  2 ch 
św iadków  po czym rozp raw ą zosta 
ła odroczona dla p rzeprow adzen ia  dal 
szych dow odów. P roces ten  budzi 
wszędzie zrozum iałe zainteresow anie 
ze w zględu na osoby oskarżonych 
T rybunałow i przew odniczy w icepre 
zes sądu okr. w W adow icach Łodziń 
ski, oskarża  p rok . Mgr. B randys.
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PRAWO JAZDY
a lekkie motocykle

N iedaw no, bo dopiero  z w iosną te ­
go ro k u  pojaw iły się n a  ry n k u  m oto ­
cyklow ym  lekkie m otory , o sile nie 
p rzek racza jące j 100 ccm. Ze względu 
n a  stosunkow o n iską  cenę i dogodne 
w aru n k i sp ła ty  znalazły  m otocykle 
tew ielu  nabyw ców  w ciągu k ilk u  m ie 
sięcy. W abik iem  jakoby  d la  nabycia 
tychże było zw olnienie od  p o datku  
drogow ego, jakoteż od pozw olenia na  
p row adzem e pojazdów

O ile chodzi o zw olnienie od p o ­
siad an ia  p raw a jazdy  posiadaczy  tych  
lekk icn  m otocykli, to zauw ażyć n a le ­
ży, że dzisiaj p rzy  w zrasta jącym  ru ­
chu  pojazdów , jak  i w zm agającej się 
ilości w ypadków , u lga ta  m a podw ój­
ne znaczenie. Z jed n ej s trony  zachę­
ca nie posiada jących p raw a  jazdy  do 
nabycia  takiego lekkiego po jazdu , z 
d rug ie j zaś s trony  pow oduje, iż oso­
by nie um iejące w ogóle jeździć m o­
gą stać się p rzyczyną w ypadków . Je ­
śli w eźm iem y rzecz konkre tn ie , t j  naj 
bardzie j naw et dośw iadczony kierów  
ca —  posiadający  od lat pozw olenie 
n a  p iow adzen ie  pojazdów  —  n ie je­
d n o k ro tn ie  zna jdu je  się w sy tuacji 
bardzo, tru d n e j do w yjścia, p rzy  czym 
nie zawsze udaje się m u w yjść cało z 
opresji, a co dopiero  jeśli w analog i­
cznej sy tuacji znajdzie  się m otocykli 
sta  n a  op isanym  lekkim  m otocyklu, 
k tóry nie m a an i ru tyny , an i aośw iad  
czenia, gdyż przed tym  nie m iał s ty ­
czności z jazd ą  m echanicznym  p o ja ­
zdem.

Zachodzi więc pytan ie, czy właści 
w ą jest rzeczą, by  kierow cy lekkich  
m otocykli byli zw olnieni w ogóle od 
p o siad an ia  p raw a  jazdy.

N ależy sobie uprzy tom nić , że n a ­
w et tak ie  lekkie m otocykle o m ocy 
s iln ika  około 100 ccm  m ogą bez ża­
dnych w ysiłków  rozw ijać szybkość 
p rzek racza jącą  60 km /g. Jest to 
wpraw-dzie w p o ró w n an iu  z szybkoś- 
ścią osiąganą przez najnow ocześn ie j­
sze w ysoko obro tow e sam ochody i

silne m otocykle nie tak  w ielka szyb­
kość, jed n ak  i szybkość 60 km /g jest 
niebezpieczną dla ruchu .

Myli się ten, k to  przypuszcza, iż ja ­
zda opisanym  m otocyklem  po m ia­
stach, a naw et po szosach jes t rzeczą 
k tó rą  niew yćw iczony k ierow ca p o trą  
fi dobrze opanow ać. K ierow ania m o­
tocyklem , naw et lekkim , w ym aga 
w praw y, opanow ania  i szybkości w 
o rien tac ji zw łaszcza p rzy  w zm agają­
cym  się ustaw icznie  ruchu .

K w estia u regu low an ia  u p raw n ień  
d la  k ierow cy lekkich m otocykli na 
pozór  jedyn ie  w ydaw ać się m oże b ła ­
hą, lecz po zastanow ien iu  głębszym  
dojdziem y do w niosku, że w ym aga 
ona rów nież k o n tro li i u jęcia  w pew ­
ne ram y  kw alifikacji k ierow ców  lek 
k ich  m otocykli. Może zdobycie, wzglę 
dnie uzyskan ie pozw olenia na  p ro ­
w adzenie lekk ich  pojazdów  m ech a­
nicznych  połączone będzie z m n ie j­
szym i trudnościam i d la tego ro d zaju  
k ierow cy, jak  m a przy  norm alnym  
u zyskan iu  pozw olenia n a  pojazdy  me 
chaniczne —  silniejsze, tj sam ochód 
lub silniejszy m otocykl.

W  w ielk im  ruch u , naw et jazd a  ro ­
w erem  w ym aga dużej w praw y i do ­
św iadczenia row erzysty , a cóż dop ie­
ro  m otocyklem , chociaż lekkim , lecz 
zawsze p rzedstaw iającym  pew ną i to 
dość znaczną siłę, a  w d o datku  poi u 
szającym  się z dużą stosunkow o szyb 
kością.

M otocykl tak i zaopatrzony  jest w  
p rzy rząd y  do ham ow ania , w yłączania 
silnika, jednakże  k ierow ca jego m usi 
opanow ać sam ą techn ikę  jazdy.

W  w ypadku, k iedy  nie m a żadnej 
k o n tro li nad k ierow cą co do '"ego u- 
m iejętności jazdy  i znajom ości p rze­
pisów  drogow ycn, m im o, to  k ierow ­
ca tak i ’ m a praw o jazdy  na w szyst­
k ich  drogach  publicznych. U rasta  z 
dn iem  każdym  now e n iebezpieczeń­
stw o zarów no tak  pojazdów  prow a-

Nowinki sportowe
Now y rekord świata u stanow iła  w 

L ondynie doskonała  p ływ aczka d u ń ­
ska, R agnhild  H veger, osiągając na  
150 y. st. g rzbietow ym  czas 149 ,8  
sek.

Estonia w ygrała  zaw ody akadem ie 
kie państw  bałtyckich  w 1. atletyce, 
rozegrane w Rydze. 1) E ston ia  —  195 
pkt., 2) Ł o tw a —  121 pkt., 3) L itw a 
— 90 pkt., 4) F in lan d ia  —  61 pkt. 
F in lan d ia  p rzy sła ła  tylKo 5 ciu zaw o­
dników , podczas gdy pozostałe p a ń ­
stw a delegow ały po n ad  dw udziestu . 
T ym  też tłum aczy  się je j o sta tn ie  m iej 
sce.

14:35,6 min. na 5.000 m. uzyska1 
w Stockholm ie now y fiń sk i fenom en 
bieżni, M aeki, b ijąc  znakom itego 
Szweda Jonssona  (14:37,2). W  biegu 
tym , po drodze, Jonsson  ustanow ił no  
wy rek o rd  Szwecji n a  3 m ile ang. w 
czasie 14:11,2 m in.

H ans v. Stuck znakom ity  au tem o- 
b ilis ta  n iem iecki, zam ierza zaa tak o ­
w ać w przyszłym  sezonie lek o rd y  
szybkości, należące obecnie do A n­
glika Cam pbella. W  zak ładach  Auto- 
U nion w ykonyw any  jes t d la S tucka 
spec ja lny  woz. P róbę sw ą podejm ie 
v. S tuck n a  słynnej plaży w P alm  Be- 
ach n a  F lorydzie.

dzonych przez u p raw nionych  k ierów  
ców, jak  i d la pieszych.

Z astanow ić się zatym  należy nad 
w prow adzeniem  odpow iednich  licen­
cji spec ja lnych  n a  prow adzen ie m o­
tocykli lekkiego typu, a naw et d la ro 
w erzystów , k tó re  to pozw olenie ła ­
tw iej m ogliny kierow cy uzyskać niż 
n o rm aln e  p raw o  jazdy, jednakże p o ­
zw olenie tak ie  i k o n tro la  nad  znajo  
m ością przepisów  u ty ch  kierow ców  
i zbadanie ich  um iejętności p rzy  p ro ­
w adzeniu  lekk ich  m otocykli i row e­
rów , dałaby  gw arancję , że nie p rzy ­
czynią się ze swej s tro n y  do w zrostu  
ilości nieszczęśliw ych w ypadków .

Mgr. St. F.

w narodow ości nag radza

Wycinki i docinki

Nagroda pokoju
J a k  co ro k u  o tej porze, zbierze 

się n iedługo kom ite t fundacji Nobla 
dla p rzy zn an ia  m. in. nagrody  po-, 
koju .

Po zeszłorocznym  nagrodzen iu  Os- 
sietzky‘ego, co było, trzeba przyznać, 
najp iękn ie jszym  czynem  fu n d ac ji już 
od w ielu lat, rząd  niem iecki zabronił, 
jak  -wiadomo, sw ym  obyw atelom  o- 
trzym yw ać najzaszczytn ie jsze b o d a j 
odznaczenie św iata  k u ltu ra lnego . Nie 
p rzestraszy ło  to znow u kom ite tu , k tó  
ry  i w tym  roku  nie uczyni żadnej 
różnicy 
nych.

Czyżby żadnej?  Jednym  z n ie fo r­
tu n n y ch  zw yczajów  fu n d acji jes t ko 
lejność n ag radzanych  narodów . J e ­
śli w tym  ro k u  był F ran cu z , w p rzy ­
szłym  jest W łoch ltd. Zw yczaj ten 
jes t pon iekąd  w y tłum aczalny  n iechę­
cią obrażen ia  pew nych narodów , k tó  
re  z jak ich ś tam  pow odów  m ają  
m niej kandydatów .

W  tym  roku  m ów i się o k an d y d a  
tu rze  m in. E dena. K onserw atyw ny 
m in iste r sp raw  zagran icznych  Anglii 
uczynił w szystko, co m ógł, by s to rp e­
dow ać działalność k o m ite tu  n ie in te r­
w encji i w ygryw ać w szystkie sprzecz­
ności m iędzynarodow e d la obrony in  
teresów  angielskiego k ap ita łu  w H i­
szpanii, specja ln ie zaś w k ra ju  Ba­
sków. U dało m u  się to  znakom icie, 
chociaż kosztem  w zm ocnien ia pow ­
stańców , kosztem  przed łużen ia  s tra ­
szliwej w ojny dom owej.

F in an sie ra  m iędzynarodow a zado­
w olona jest, ja k  w idać ze swego inło 
dego i p rzysto jnego  rzeczn ika i w y­
sunęła jego k an d y d a tu rę .

Naszym  zdaniem  m in. E den  może 
racze j zostać lau rea tem  k o n k u rsu  
m ód. W prow adził on m in. bajeczny  
pom ysł noszenia spodni i sk arp etek  
w jednym  deseniu, to też n ag ro aa  ta ­
ka  dla eleganckiego m in is tra  n ad aw a 
łaby  się w spaniale . N atom iast po Os 
sietzkym  —  Eden... To jakoś nb w y­
gląda. N aw et w edług kolejności alfa 
betycznej. (m ir)

W o ln e  p o s a d y
POWAŻNA SPÓł KA AKCYJNA poszukuje 

w K rakow ie i W ojew ództw ie K rakow skim  
zdolnych agentów. Zgłoszenia „Zdolny A- 
gen“ K urier W ieczorny Kraków.

S p r z e d a ż
S WETRY zakupisz na jtan ie j przy dużym  

wyborze, w firm ie „MAGAZYN POLSKI" 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2 50, 4.50. K apelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

męskie, dam skie, NAJTA­
N IE J — DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ, 
K raków  RYNEK GL. 

PIERW SZE PIĘTRO,

RESTAURACJA PRZY HOTELU „POLO­
NIA" ul. P aw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy d o  1.50 zl. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczki. 200/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rzą ­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach zapłaty. Ceny ni- 
*kie.

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tapicera, K raków, św. Tom asza 26, 
teł. 115-96.

WYŻYMACZKI „P arlak o n " najlepsze z 5-cio- 
> tn ią  gw arancją, poleca na spłaty  m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
S tradom  18, tel. 147-51. 490/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let- 
n ią  gw arancją  wysyła na ca łą  Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zl 1 50 i 2.50. D yskrecja za- 
j  ew niuna. P rzy  załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tu-z. bezpłatnie. 108'37

Z VKŁAD tap icersk i H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 uoleca: tapczany, otom any, 
fotel-łóżko, poduszki, łóżka połowę. P rzy j­
m uje w szelkie reperacje.

FABRYKA MAKARONU i przetw orów  mą- 
cznych wraz z urządzeniem  do w ydzier­
żaw ienia lub sprzedaży. Zgłoszenia pod 
„M akaron" do adm in istrac ji K rak. Kur. 
Wiecz.

K u p n a
Najnow sze m aszyny do 
szycia po 150 zł z d ługo­
le tn ią  gw arancją  tylko u

B l l t z a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki 
różne łóżka połowę. Z akłaua nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tan io  —  SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI A l BU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

i a a k a  —  wyfcin o w a n ie
ANGIELSKI m etodą psychotechniczną Le­

k tu ra  prasy  i dzieł angielskich od p ierw ­
szej lekcji. P rof. d r Roman T horn, Sare- 
go I I ,  m. 9. 192/37

KI RSY SAMOC HODOY U- MOTOCYKLOWE 
K raków , Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

ANGIELSKI, F rancusk i, N iemiecki —• 
znakom itą m etodą Ansona: K row oder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

PRZEDSZKOLE przy SZKOLE TAŃCA AR­
TYSTYCZNEGO ANIU TY WACHSMAN- 
O RLlN SK iEJ, Kraków, RYNEK 32 pod kie 
row nictw em  Cyli Tuchw eldów nej. Już czyn

ANGIELSKIEGO
KARMEL

K OLETEKl
PROF. ADOLF ISHAELl dyplom ow any pia 

n is ta  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
m uzycznego im . Paderew skiego we Lwo­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teuerm ana (W iedeńj, udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa 61, teł. 113-69.

KURSY KROJU, MODELOWANIA i szycia 
koncesjonow ane przez K uratorium  dyplo­
m ow anej nauczycielki Stelli HOROW ITZ- 
LANNEROW EJ. — Nowoczesna m etoda 
nauki. Krój m odelowy. Osobny ku rs  kon­
fekcji dziecięcej, św iadectw a ukończenia 
kursu . KRAKÓW, KARMELICKA 46.

R ó ż n e
ZURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­

KO A. W ERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWORCU).

CHORZY ”ŃA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLETl 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORL4. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
K IE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce „EM A l IAR- 
NIA“, KRAKÓW7, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka połowę, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków , św. T om asza 
26, teł. 115-96.

Popołudniow y KURS KONFEKCJI DZIE­
C IĘCEJ rozpoczynam  5 październ ika Wp« 
sy: K ursy k ro ju  i szycia dyplom ow anej 
nauczycielki STELLI HOROWITZ-LAN- 
NERO W EJ, K raków, K arm elicka 46 

DOM SW ETRÓW  )S* lO W IE C K l, KRA­
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw etry 
dam skie, m ęskie, dziecinne. Ceny n ieby­
w ale niskie. O lbrzym i wybór.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

PRACOWNIA FUTER Józefa B ochenka, Kra­
ków, F lo riań ska  11, p rzy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
w szelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37'
NA sezon jesienny polecamy w wielkim wy­

borze UBRANIA już od zł 38. UBRANIA 
Bielskie od 55 zł. UBRANIA na  m iarę  oa 
zł 80. PŁASZCZE od zł 45. tylko we f ir ­
m ie BRAND, KRAKÓW, ZW IERZYNIE 
CKA 21. Uwaga na adres.

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, nap raw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRAOOW 
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FELDMA­
NA, K raków, Sebastiana 22.

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAVATES“ 
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór, 
n ia  — H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

J* k to r odpow iedzia lny  i wydawca.: August Comber. D h ik e ra l*  w K utko  wir

„RAZOL" goli bez brzy ­
twy najsiln iejszy  zarosi 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

P onad to  propagujem y 
„B ELLO T-, k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schiinwald, K raków , D ietla 51. (Nickrępują- 

ce wejście przi z sień na ifw ol.


